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Za Redakcja edpowledeialay 

Stanisław Bronikowski w Poznania.

,]» iniitracja, Ekspedycja i Bière Redakcji przy pla­
cu Wiihelmowekim pod Kr. 15.

Dziennik Poznański
„chodzi codziennie s wyjątkiem poniedziałków i dni 

poówiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnege 1 sgr. 6 fen. — Keklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

bistr
j, iodakcyi, administracji i ekspedycji winny byd 

frankowane.
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(Przedpłata kwartalna
wynisi rr 2 tal. 15 abr., w państwie nie
eriickidm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Aueiryi 8 guide; ów 
we Francji 18 tr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Sznoc 
5 tal. 15 sir., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włos.eo 
w Szwojcwyi i Belgii 4 tal., w Tnrcyi 38 ;’r_ w ł me

ryco 8 tal. 7'/, sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji! przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związkn po­
cztowego niemieclro-austryack. należąoych urzędy po- 
ztowa. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 

z.r których pośrednictwem ,'zobacz niżój) mętna także 
przesyłali ogłoszenia do skspoć, Dzień. Poza 

Rękopisma
nadsyłane Redakcji ais zwracają się i aiszozoas tłi.
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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

POZNAŃ, 19 grudnia.

Czy w istocie tak się rzeczy maję, jak pisze Ber­
liner Tageblatt, to jest, że książę Bismarck po­
dał się był do dymisyi, którćj cesarz jednakowoż nie 
przyjął, czy pogłoska o usunięciu się kanclerza roz­
myślnie była rozpuszczony i zwykłym była manewrem 
w celu rzucenia postrachu, zjednania sobie więcej je­
szcze opinii, w celu uniknienia może drażliwych roz­
praw nad tajnemi funduszami ministerstwa spraw za­
granicznych — jest to rzeczy już obojętny. Dość, że 
książę Bismarck odstąpił od swego pierwotnego zamiaru. 
Podnoszę to dzisiaj wszystkie berlińskie dzienniki a pod­
noszę z tćm większóm zadowoleniem, że ich zdaniem 
silniej się jeszcze zorganizuje stronnictwo narodowo-li- 
beralne i że więcćj jeszcze popierać będzie politykę 
izędu. Obrady w dniu wczorajszym w parlamencie 
nad tajnemi funduszami ministerstwa spraw zagra­
nicznych, mowa p. Treitschkego, wygłoszona w spra­
wach Alzacyi i Lotaryngii, wszystko to przekonało, że 
kanclerz więcej jeszcze niż dawnićj liczyć może na po­
pareis większości parlamentu i że tćm samem zyskał 
tylko na rozsiewaniu wieści o swojćm rozdrażnieniu 
i o zamiarze wzięcia dymisyi. National-Ztg. 
i wszystkie jćj duchem pokrewne dzienniki ubolewajy 

już nawet, że przeszła w parlamenc’e rezolucja 
pana Hoverbecka, i nadmieniajy, że nigdy stronnictwo 
narodowo-liberalne nie byłoby głoiowało razem z cent­
rum, gdyby było wiedziało, że to oburzy do tak wy­
sokiego stopnia kanclerza, iż uważać to będzie za wo­
tum niezaufania dla siebie. Ażeby ocenić jak należy 
te stronnictwa, których organa w powyższy rozpisuję 
się 'sposób, powtarzamy, że rezolucja deputowanego 
Hoverbecka, która wywołała takie nieukontentowanie 
kanclerza, nie żądała niczego więcej jak tylko tego, co 
we wszystkich istnieje parlamentach, uświęcić chciała 
zasadę, że nie wolno więzić deputowanego w czasie 
trwania kadencji bez zezwolenia sejmu. To tćż natu­
ralnym tylko wynikiem takiego służalczego usposobie­
nia było przemówienie wczorajsze pana Bannigsena 
w kwestyi osławionego „Reptilienfonds.“ Kiedy poseł 
Winćthorst w dyskusji nad budżetem na rok 1875 
oświadczył się przeciwko tajnemu funduszowi, wystypił 
z długy mowy pan Bennigsen, że nie posiada zmysłu

ßcznego ten, kto przeciwnym jest tćj pozycyi.
d oklasków parlamentu oświadczył, że korzystać 

należy z tćj sposobności, ażeby kanclerzowi dać wotum

Serce kamienne.

POWIEŚĆ
osnuta na tle ostatnićj wojny węgierskićj o niepodległość

przez

Maurycego Jokai'a.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

(Ciąg dalszy. Zobaoz nr. 274, 273, 279, 280, 282, 284 i 286.)

Staremu wiarusowi niespnro jakoś szło dziś sprzą­
tanie.

To spadła łyżka, to nierówno złożył serwetę, to 
krzesła nie na swojćm stały miejscu. Jak mógł, zwle­
kał wymarsz do kuchni, w końcu jednakże poddał się 
twardćj konieczności i pomrukując pozostawił sam na 
>am obu braci.

— Przychodzę, aby ci powiedzieć, że odebrałem 
list od matki — zagadał młodszy brat.

— I Jo mnie pisała matka?
— Dobra mama donosi, że podwaja mi dotych­

czasową gażę miesięczną, zarazem dołączyła przy liście 
tysiąc guldenów na wynajęcie i urządzenie odpowie­
dniego mojemu stanowisku mieszkania.

— Do mnie zaś pisze matka, że jeśli się nie po-

Srawię i nie przestanę po dawnemu marnotrawić, prze- 
ulam w krótkim czasie resztę ojczystego działu; zara­

zem robi dalsze przysłanie gaży miesięcznćj i zapłaco­
ne długów zależnćrn od mojćj poprawy.

— Wiesz co, braciszku, że wszystko to przyszło
■ęi bardzo nie w porę; rozporządzając znaczniejszemi 
pieniędzmi zwrócę tylko na siebie uwagę moich prze­
łożonych. Nie zdołasz sobie wys’awić, jak krzywo 
11 nas patrzę na tych, którym zachciewa się odgry­
wać role paniczów. W moim zawodzie może liczyć na 
awans tylko urzędnik bezwzględnie zawisły od swoich 
Przełożonych. Skoro kteś pocznie bawić się w dan­
dysa, mieszka porządniej i żyje lepićj niż jego przeło­
żony, wierzaj mi, że tćm samćm zamyka sobie na za- 
*»ze karyerę. Doprawdy, że nie wiem, co począć 
:eraz?

— Co się zaś mnie tyczy, nie jestem ani chwili
17 kłopocie, co robić. Nie podobna mi zaprowadzać 
tozczędn ści tam, gdzie mnie sądzą według tego, jak 
’’nie widzą. Za to ograniczę się w wydatkach, odno- 
llących się ściśle do mojćj osoby.

zaufania — i parlament w imiennćm głosowaniu, za- 
proponowanćm także wśród oklasków przez pana Kar- 
dorffa, przyjął pozycya o tajnych funduszach 190 
głosami przeciwko 71. Przeciwko wnioskowi głosowali 
tylko Polacy, centrum, posłowie alzaccy, socyalni de­
mokraci i pan Sonnemann. Dalszym wynikiem, cho­
ciaż w przeciwnym kierunku, przyjęcia rezolucyi pana 
Hoverbecka ma być ustąpienie ministra sprawiedliwo­
ści dra Leonbardta. Miał on podobno nie dość ener­
gicznie bronić rzędu i powstawać przeciwko przyjętój 
rezolucyi, nie ma troszczyć się dalćj o wielka politykę, nie 
dość gorliwie popiera kolegów swoich w ministerstwie, 
ale zajęty tylko swoim wydziałem — i dla tego dni 
jego urźędowania podobno już {policzone i wyznaczony 
jego następca w osobie dr. Friedbarga, podsekretarza 
stanu w ministerstwie sprawiedliwości. O ile prawdzi­
wy jest powyższa wiadomość, powiedzieć nie umiemy 
— nadmieniamy tylko, że według National-Ztg. 
wczoraj odbyć się miała narada ministrów pod prezy- 
dencyy cesarza, na którćj rozstrzygać się miały losy 
p. Leonhardta. — Co do innych spraw szczupłe nad­
chodzę dzisiaj wiadomości.

Jak donoszę z Paryża, projekt do prawa o orga­
nizacji kadr wojskowych dopićro po feryacb przyjdzie 
pod obrady Zgromadzenia narodowego. Powodem od­
roczenia tćj kwestyi maję być nieporozumienia, jakie 
powstały między ministrem wojny a komisję woj­
skowy.

Według dzienników panował na wiedeńskich kon- 
ferencyach biskupów austryackich, które wczoraj się 
skończyły w Pradze, duch pojednawczy. Narady te 
dotyczyły obsadzenia biskupstwa królowo-grodzkiego, 
administracyi dóbr kościelnych, ukonstytuowania gmin 
kościelnych. Wszystkie te kwestye załatwiono podo­
bno w duchu przyjaznym rzędowi.

O o.peracyach hiszpańskiej armii dzisiaj nie piszę 
dzienniki, natomiast ogłaszają odezwę, jakę wydać za- 
mierzaję alfonsiści w dniu pełnoletuości Alfonsa, syna 
królowćj Izabeli. Gdyby prawdziwę była wiadomość 
berlinskićj Post, że odezwa ta podpisanę jest przes 
wszystkich znaczniejszych grandów hiszpańskich, nie 
pomyślną byłoby to wróżba dla sprawy don Karlosa. To 
tóż widząc to grożęce dla siebie niebezpieczeństwo, za- 
mj śla podobno don Ksrlos, jak telegrafują z Paryża, 
wystąpić z proklamacyą, w którćj oświadczy, że odtąd 
ręka w rękę pójdzie z alfonsistami.

Pod właściwą rubryką podajemy powody ostatnie­
go przesilenia gabinetowego w Serbii Tutaj nadmie­
niamy, że prezes gabinetu Zumicz, jako też minister 
oświecenia, minister skarbu i komunikacji należę do 
tak . zwanego młodo-liberalnego stronnictwa. Żaden 
z ministrów nie liczy nad lat czterdzieści, a pre­
zes gabinetu ma lut trzydzieści. Bji on za czasów ga­
binetu Risticza burmistrzem Białogrodu, ale dla liber.il- 
nycli zasad usunięto go z urzędu. Minister spraw za­
giń licznych, 3prawiedliwości i minister wojny należę

— Wiesz Ryszardzie, po co tu przyszedłem? Oto 
aby podzielić się z tobą pieniędzmi przysłanemi mi 
przez matkę.

Mówiąc to Jeno strącił z nosa okulary, aby brat 
tćm lepićj mógł z oczów mu wj czytać, że propozycva 
jest szczera, braterska.

— A czy nie zażądasz zbyt wygórowanych od­
setek ?

Jeno nasadził na nowo okulary i widocznie nie­
zadowolony odezwał się:

— Daj pokój niestósownym i obrażającym żartom.
— A więc dzielisz się ze mną w tym jedynie celu, 

bym pomógł ci przetrwonió pieniądze, z któremi nie 
wiesz, co robić. Jeśli o to idzie jedynie, licz na 
mnie.

— Mniemałem, że będziesz umiał użyć ich na le­
psze, odezwał się Jeno i wcisnął bratu przygotowaną 
już kwotę.

Ryszard złożył pieniądze na stole.
— Obok tego chciałbym ci jeszcze coś powiedzieć, 

zagadał obojętnym na pozór tonem Jei 6. Przyno­
szę ci zaproszenie na jutrzejszy wieczór do Planken- 
horstów.

Ryszard oparł się łokciami na stole i z satyry 
cznym uśmiechem patrzał w okulary młodszego brata.

— A od kiedyż to — zapytał rotmistrz — mia­
nowano cię marszałkiem dworu pani baronowćj Plan- 
kenhorst ?

Jeno jąkał się i utykał.
— Bu widzisz . .. obligowano mnie, bym cię oso­

biście w ich prosił imieniu.
— A, więc to mają być procenta lichwiarskie!
— .Nie rozumiem cię? —odparł Jeno, zły i znie­

cierpliwiony docinkami brata.
— Wiem o tćm, że umizgałbyś się do Alfonsyny, 

gdyby nie stała na drodze matka, w którćj oczach 
wielkim jesteś młokosem. Pani Antonina jednakże 
jeszcze w pretensyach błyszczenia na wielkim świecie 
i nie biorę jćj tego za złe, nie ma lat czterdziestu i 
odznacza się niepośledniemi wdziękami. W czasach 
mojćj służby w gwardyi tańczyłem z nią nieraz na 
balu w Elizeum i ztąd nasza, choć bardzo tylko pobie­
żna znajomość. Braciszek mój świadom jest tych dziejów 
i dla tego radby mię wykierować na owego muła, na 
którego grzbiecie mógłby zajechać do córki. Z^cda 
bracie — będę twoim sprzymierzeńcem, choć przy- 
znaję sam, że procent nieco za wysoki. Siadaj na moje 
barki i licz na to, że pod mojemi skrzydłami będziesz 
mógł do woli zawracać główkę romaneowćj córeczce.

— Proszę cię, Ryszardzie, byś mnićj uszczypliwie 
odzywał się o kobiecie, dla którćj z rzeczywistemi je­
stem intencjami, — odezwał się Jeno mierząc szero- 
kiem’ krokami salonik. Po chwili zwracając" się do 
brata zapytał: j

— A więc idziesz?

do partyi biurokratyoznćj czyli, jak ją nazywają w Ser- 
biijlpa^tyi dworskićj.

Maturalne zastosowanie.
f a dniu 17 b. rn. toczyła się w sejmie 

Rzeszy niemieckiej dyskusya nad wnioskiem 
deputowanych alzackich Gerbera i Winterera 
o uwolnienie ich kraju od prawa z roku 1873, 
regulującego system wychowania publicznego. 
W sz, czegóły tej interesującej pod względem 
moralnym, pedagogicznym, narodowym i poli­
tycznym dyskusyi nie tu miejsce się wdawać. 
Dość powiedzieć, że z wymownych głosów re­
prezentantów Alzacyi, zaanektowanej według 
autentycznej interpretacyi ks. kanclerza nie dla 
swego parafialnego dobra, lecz dla wielkich in­
teresów strategiczno-politycznych cesarstwa nie­
mieckiego, — odzywał się na ten raz nieza­
przeczalny, dobrze dosłyszalny akkord za oj­
czyzną, od której łona oderwano, niesmak z 
rzekomych dobrodziejstw cywilizacyjnych, któ­
remi ich nowa ojczyzna uszczęśliwić w imię ra- 
cyi stanu usiłuje. Nie to jednakże jest nam 
powodem do zwrócenia szczególnej uwagi na 
przedmiot tej dyskusyi. Jest nim raczej wy­
stąpienie p. Treitschkego a z wystąpienia znów 
p. Treitsćhkego pewien kilkusłowny ustęp go­
dny ? powodu swej treści zastanowienia. P. Hen­
ryk Treitschke, Sas rodem, syn zacnego jene­
rała saskiego, w roku 1866 główny apostoł 
projektu ’detronizacyi domu saskiego, publicy­
sta, któremu tępy słuch w połączeniu z wska­
zanej co dopiero stanowiskiem politycznem, 
ambi.yonowanej karyery naukowej czy polity­
cznej w Saksonii zrobić nie pozwolił, znalazł 
przecież mimo to a właśnie może dla tego u- 
sługi i zasługi swe publicystyczne wyna­
grodzone stanowiskiem nauko we m, nasamprzód 
katedrą profesora historyi w Heidelbergu, na­
stępnie katedrą profesora historyi w Berlinie, 
gdzie, według eufemicznego wyrażenia narodo- 
wo-liberalnej Nat.-Ztg., ma nie tyle kształcić 
uczonych, ile raczej charaktery. Temu otóż 
kształcicielowi nowoczesnych charakterów nie­
mieckich, przypadła rola odpowiadania w sej-

— Najniezawodnićj, braciszku. Panią Vestris sła­
wiono jako pierwszą w świecie tancerkę, a przecież 
znakomitość ta nie pobiera więcćj jak 500 guldenów za 
występ.

,— Proszę cię jeszczejraz, zaprzestań niewłaściwych 
żartów! Gotów jestem naprawdę się rozgniewać i za­
przestać bywać u ciebie. Podzieliłem się z tobą po bra­
tersku zbytecznym groszem i jestem przekonany, że i 
ty postąpiłbyś tak samo, gdybym był w potrzebie, 
a twoja kieszeń nie świeciła pustkami; nie winienem 
temu, że okoliczności tak się złożyły, iż równocześnie 
z ofiarowaniem ci tćj drobnostki wypadło mi cię za­
prosić na jutrzejszy wieczór.

— Słuchaj no, Jeno ! Ręka rękę myje, zrobię ja coś 
dla ciebie, zrobisz i ty dla mnie. Nie żądam nic wię­
cćj jak tylko byś u Jego ekscelencyi, twojego najwyż-. 
szego przełożonego, wstawił się za pewnym ubogim du­
chownym, którego powołano tutaj ad audiendum ver- 
bum. Przybywa aż z Nemesdomb, gdzie jest miejsco­
wym pastorem, a całą winą jego, że się nieco uniósł 
odmawiając modlitwę nad grobem.

— Jakże się o tćm wszystkićm dowiedziałeś — za­
pytał zdziwiony Jeno.

,— Późnićj ci opowiem, dziś ponawiam jedynie 
prośbę, byście starca puścili w pekoju.

— Nie wiem, czy się to uda, kanclerz bowiem mo­
cno nań jest zagniewany.

— Ąh, daj mi pokój z twymi wielkimi mężami I 
Widziałem już wielu z waszych potęg masculini et fe- 
rninini generis — w gali i negliżu. Wielkości te nie 
zaimponują mi bynajmnićj. Twoja ekseeleneya zmar­
szczy czoło, zagada opryskliwie zegtraszonego deli­
kwenta, a gdy ’ten znajdzie się już za drzwiami 
ekseeleneya pęka ze śmiechu i cieszy się, że napę­
dził strachu nieborakowi. Protegowany mój zdaje się 
być uczciwym z gruntu człowiekiem a choć język je­
go nie zawsze pamięta o gr nicach, jakiemi określono 
powołanie sługi Bożego, toć nie podobna straszyć go 
zaraz za to karami doczesnemi. Puście go do domu, 
niech i nadal uprawia niwę niebieską i pasie na nićj 
swoje owieczki.

— Pomówię w tćj sprawie z ekscelencyą.
— Dziękuję ci. A teraz skoro uporaliśmy się z 

interesami, wypijemy na przypieczętowanie zgody bu­
telkę węgrzyna. Hćj panie Pawle!

— A co tam, odezwał się huzar z drugiego po­
koju.

—• Mssz tu banknot dziesięcioguldenowy. Ruszaj 
po dwie butelki wina. Jednę dla nas drugą dla siebie.

Paweł wychodząc z domu mruknął pod nosem:
— Takuteńki byłem i ja za młodszych lat.

raie na wnioski i zażalenia reprezentantów al- 
; żackich w imieniu ofieyalizmu i narodowo-libe- 
I ralizmu. Wywiązał się ze swego zadania istnie 
; po narodowo-liberalnemu, w mowie długiej, 

■i obelżywej dla uczuć i żądań ludności alzackiej, 
•pretensyonalno-brutalnej w narzucaniu jej nie- 
• omylnie uszczęśliwiających specyfików panującej 

obecnie racyi stanu, w mowie pokrytej natural­
nie pod koniec, jak inaczej być nie mogło, 
grzmotem narodowo-liberalnych oklasków. W 
mowie tej przecież wymknęło się reprezentan­
towi narodowo-liberalizmu a sekundantowi ofi­
eyalizmu następne słowo:

, „Poz wolcie wprzódy dzieciom
nauczyć się porządnie jednego 

I języka a wtedy też dopiero będzi e
dla nich rzeczą możliwą nauczyć

, się drugiego."
Wyrzeczenie wyborne, niezrównanej warto­

ści, dowodzące nam, że nawet narodowo-libera- 
lizmowi w chwilach szczęśliwego zapomnienia i 
nieuwagi może się wyrwać prawda, prawda 
kompromitująca jego logikę i jego praktykę. 
I my w systemie naszego wychowania publi­
cznego nie pragniemy niczego innego jak na­
turalnego, logicznego zastosowania pra­
wdy wyrzeczonej przez p. Treitschkego, i my 
nie pragniemy niczego innego jak tylko, aby 
dzieciom naszym, dzieciom polskim, pozwolono 
wprzódy nauczyć się porządnie jednego, ro­
dzinnego naturalnie, polskiego języka, poczerń do­
piero będzie rzeczą dla nich możliwą nauczyć się 
drugiego, niemieckiego. Tymczasem, co jest 
prawdą dla niemieckich rządów i dla niemie­
ckiego systemu wychowania publicznego w Al­
zacyi, zdaje się wręcz przeciwnie nieprawdą tu- 
taj.J U nas panuje system pedagogiczny wręcz 
przeciwny, skazany i napiętnowany powyżej 
przytoczonem orzeczeniem p. Treitschkego jako 
nonsens. W naszych szkołach zaczynają nau­
kę °d języka dla dzieci niezrozumiałego, od o- 
wego języka drugiego, nie nauczywszy pier­
wszego, czyli praktykują najlepszy sposób, by 
dziecko pierwszy język zapomniało i popsuło 
sobie, by się drugiego nie nauczyło, by w o- 
gólnym rezultacie nie korzystało i nie mogło 
korzystać z udzielanej w drugim języku nau­
ki. Jeźli narodowo-liberalizm klaszcze brawo

i

ROZDZIAŁ VI.
; Różni ludzie.

Wieczory na salonach pani Plankenhorst dobiły 
się w stclicy pewnego rozgłosu a nazwisko Planken­
horst dość dobrze dźwięczało w kołach wyższego to­
warzystwa. Wielka jeno szkoda, źe brakło mu tytułu 
choćby tylko baronowskiego. Brakowi temu zaradzili 
przyjaciele owdowiałćj pani Plankenhorst, nie nazywa­
jąc jćj inaczćj jak baronową a widzieli się do tego tćm 
więcćj upoważnieni, że pani ta przyniosła ów tytuł w 
wianie mężowi. Nawet córce nie odmawiali jćj wiel­
bicieli tak małćj a tak miłćj drobnostki. Pani Plan­
kenhorst mieszkała w własnym domu na śródmieściu 
i dom ten urządziła wspaniale.

Salony, jćj w dniach recepcji były zbornym pun ­
ktem męzkiego przeważnie towarzystwa, świat piękny 
mnićj się tu garnął. Baronowie, od których dopiero 
zaczynają .się ludzie i książęta, będący pierwszemi po­
sterunkami szlachty, chętnie przebywali w towarzystwie 
powabnej pani Antoniny i nadskakiwali uroozćj pan­
nie Alfonsynie; mimo to nikt nie zasłyszał by jaki 
baron, lub co więcćj książę starał się zawiązać trwal­
szy z tą rodziną stósunek.

i Wieczory u pani Plankenhorst były wielce oży­
wione i głośne z tego, źe niejedna intryga miłosna a 
nawet intryga stanu ztąd wywodziła swój początek.

Zadziwiało jeno, że w wieczorkach tych nie ucze­
stniczyło to właśnie towarzystwo, które gospodyni do­
mu zwykła była zaszczycać swemi wizytami. Za ksią­
żętami Windischgratz, Colloredo napróźno tu się o- 
glądano.

W żadnym jednak razie na salonach baronowćj 
nie brakło wojskowych i cywilnych znakomitości o po­
ważnych obliczach, złotych kołnierzach i gwiazdami 
obsypanych piersiach. Garnęli się zwłaszcza młodsi 
oficerowie i gwardziści przyboczni. Grono dam, choć 
mnićj licznie reprezentowane zasługiwało niezawodnie 
na ¡nazwę dobranego, — a nawet wielkoświatowego.

Co i się zas tyczy tonu, jaki tutaj wszechwładnie 
panował, takowy odpowiadał pod każdym względem 
regułom przyzwoitości i konwenansu. Dodatnią obok 
tego stroną wieczorków u pani Plankenhorst była owa 
swoboda, jaka nie przestawała ani na chwilę ożywiać 
doborowego towarzystwa, przymiot, który nie zawsze 
z wyki iść w parze z tćm ostatnićm; najczęścićj bowiem 
zdarza się, że ton swobodny wyklucza doborowe towa­
rzystwo lub towarzystwo jest pełne wprawdzie elegan­
cji lecz sztywne przytćm i nudne.

Na salonach pani Plankenhorst panowała pod tym' 
względem wzorowa harmonia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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mowie p. Treitschkego, jeżli tern samem przy­
klaskuje jego prawdzie o potrzebie rozpoczęcia 
nauki jednego języka, nim się przystąpi do 
nauki drugiego, wydaje temi samemi okla­
skami potępiający wyrok przeciw pedagogiczne­
mu systemowi, jaki zapanował ostatniemi czasy 
w całym systemie naszego miejscowego wycho­
wania publicznego.

Zwracamy uwagę reprezentantów naszych 
sejmowych na powyżej przytoczone, wysoko pra­
wdziwe orzeczenie „kształciciela charakterów 
niemieckich.“ Niechaj je przy nadarzonej spo­
sobności, na jakiej przy dobrej woli z pewno­
ścią zbywać nie będzie, przypomną w dosło- 
wnem brzmieniu jemu samemu, narodowo-libe- 
ralizmowi i oficyalizmowi, gdy, jak wątpić nie 
należy, a według znanej bajki Gellertowśj Ja 
Bauer, das ist ganz was anderes! — bę­
dą odpierali słuszne narodowe i pedagogiczne 
domagania się i skargi ich w dziedzinie pra­
ktykowanego u nas ostatniemi czasy systemu 
szkolnego zwykłemi, zdawkowemi frazesami o 
cywilizacyi i potrzebie znajomości języka nie­
mieckiego.

i
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Wiadomości urzędowe.
Kiól nadał radzcy sądu powiatowego Schulesburg w i 

Grudziądzu order orła czerwonego czwartój klasy.

Docent prywatny dr. Fryderyk Wilhelm Artur f 
Hippel w Królewcu ’ mianowany zosrał profesorem nadzwy- ? 
czujnym na wydziale lekarskim uniwersytetu tamtejszego.

Asesor sądowy Speoht w Ostrowie mianowany został j 
sędzią powiatowym.

Koresjjondeiicye Dziennika Pozn.

Z ppowilicyi, 16 grudnia.
(W skrawie teatru polskiego. — Korespondent z nad Prosny.)

<P. Do korespondencyi z nad Prosny 
umieszczonćj w Dzienniku z dnia 13 b. m., niech 
mi wolno będzie słów kilka dorzucić.

Zapatrywanie się sz. korespondenta na sprawę bu­
dowy teatru polskiego w Poznaniu jest cokolwiek pe­
symistyczne.

Jeśli sz. korespondent mówiąc o obojętności i sa­
molubach miał na myśli obywateli ziemskich, to każdy 
świadomy usposobienia ogólnego dla tej sprawy, przy- • 
znać musi, iż niesłusznie im czyni ten zarzut. Oby­
watele ziemscy tak z nad Prosny jak z całego Księ­
stwa raz uznawszy potrzebę i użyteczność teatru naro­
dowego w Poznaniu, spieszyli i dziś spieszę z zna- 
cznćmi Jna ten cel ofiarami; wielu z nich podpisało 
akcye i należność za nie albo z góry całkt wicie, albo 
ratami w swoim czasie zapłacili, inni znów składali 
i składają dobrowolne ofiary. Nie płacących zaległych 
rat wątpię bardzo, aby sz. korespondent mógł 
wyliczyć choćby nawet kilku, bo jeśli co, to już z pe­
wnością braku poczucia obowiązku obywatelskiego nam 
zarzucić nie można, a zarzut niepłacenia rat do tego 
właśnie zdaje się zmierzać. Radziłbym tedy kores­
pondentowi z nad Prosny mnićj się powodo­
wać swoim pesynizmem, a bardziój natomiast szukać 
prawdy i z tą zaznajamiać publiczność.

Idźmy dałćj! Szanowny koreepondent słusznie i to 
bardzo słusznie oburzając się na myśl sprzedaży tea­
tru mówi: I niedziwodlatkilkudziesię-j 
ciu sprzedajemy ciągle, nabyliśmy więcj 
i wprawy do tego i nabraliśmy niezwy-j 
kłój otuchy, codziennie patrzymy jak j 
majątki, ta ziemia potem i krwią ojców! 
przez długie wieki zlewana, ten jedyny j 
szaniec obronny przeciwko zupełnejj 
naszój zagładzie w obce i nieprzyjazne j 
przechodzi ręce. Jest to prawdą niestety 1 wi- i 
dzimy, iż ziemia nasza z pod stóp naszych usuwa się i 
z dniem każdym coraz więcćj; ale nie patrzymy na ; 
to obojętnie, zaradzamy złemu o ile to jest w naszój ; 
mocy i nikt dziś prócz nielicznych wyjątków zapozna- ■ 
wać tćj prawdy nie myśli, „że ziemia jest szańcem j 
obronnym przeciwko zagładzie naszej,“ lecz samo jćj j 
uznanie nie staje się środkiem zaradczym złemu. — j 
Wiele i różne okoliczności składają się na smutny stan 
majątków naszych. Najprzód zapewne wyjątkowe po- i 
łożenie nasze w obec nieprzyjaznego żywiołu, jaki rzą- i 
dzi nami; potem niegospodarność nasza, rozrzutność, i 
życie nad stan, wreszcie abstynencja nasza w korzy- ‘ 
ściach materyalnych państwowych, jaki monopolizują ‘ 
wyłączni innoplemiency. W równym stósunku płacimy • 
podatki, równe ponosimy państwowe ciężary, a żadnych j 
na odwrót ztąd nie mamy dochodów; przemysł, handel, ' 
posady rządowe, wszystko to w ręku obcym: pozostaje 
więc nam tylko jedynie rola, która i nas i nasze dzieci ; 
wykarmić i utrzy nywać musi. Dodajmy do tego je- i 
flzcze jednę okoliczność. Nie ma dziś w Księstwie ani 
jednego prawie domu, któryby nie musiał utrzymywać 
zbankrutowanych swych krewnych lub przyjaciół; jest 
to także nie mały ciężar a który zwiększa się z dniem 
każdym. Otóż tacy bankrui mnożą większe bankru- j 
ctwa dojadając resztki ojcowizny gościnnych gospoda­
rzy swoich i wywierając na nioh częstokroć najzgu- j 
bniejsze wpływy. W obec tych różnych ciężarów nie ’ 
dziw, że obywatel ziemski zniechęcony ciężką swą 
pracą dla innych, obojętnieje na sprawy publiczne wie- , 
dząc przytćm z góry, iż każda z nich zmierza do jego 
kieszeni, i bezpośrednich dla niego żadnych nie przed­
stawia korzyści. s

Inaczćj się dzieje z mieszkańcami miast większych j 
i mniejszych. Ci siedzą sobie jak u Boga za piecem, 
Obywatele miejscy, kapitaliści, kupcy i różnego ro- ■ 
dzaju przemysłowcy, mniejsze naprzód ponoszą ciężaiy 
państwowe, potćm wolni są od zbankrutowanych kre­
wnych i przyjaciół, bo tym jakoś miejskie powietrze 
zwykle nie służy i tylko w ostateczności w miastach , 
przesiadują, — dalćj składki i ofiary na różne naro- , 
dowe cele nie znajdują u nich powodzenia wielkiego. 
Teatra, koncerta, nie doznają od nich stósownego po­
parcia, lubo te największą dla nich przynoszą korzyść. 
Słusznie więc i na to nacisk położyć był powinien. 
Korespondent z nad Prosny żąda, aby każdy Polak 
czy to obywatel ziemski, czy miejski, kapitalista, urzę­
dnik czy przemysłowiec lub rzemieślnik swój grosz 
wdowi składał do wspólnćj skarbnicy narodowćj; słu­
sznie i to bardzo słusznie żąda on aby każda towarzy­

stwo powstałe zbiorowemi siłami, coś od siebie także ’ 
na ten cel uczynić ehciało, bo tylko wspólnemi siłami ’ 
wspólne tworzą się dzieła. j

Z Mogilulckiego, 18 grudni«.
(O prawie szkólneiu i dotacyi nauczycieli elei 

(R.) Niemieckie pisma domagają się
nego, a nauczyciele uasi, mniemając, że j
chybnie przynieść im musi tyle upragni o : ze- i
nie dochodów, popierać zaczynają ruch
jak się to z 2 korespondencyi Dzienni o1 : /■.'-
nad zredagowaniem i podpisaniem petycyi .»...•••em i
szkólnćm. Z okazyi tego pojaw u zauważ te ;
rozróżnić należy prawo szkólne od dotacyjn-.
pukać należy, nie o pierwsze. Dotacyjne ■ ••.wiem pra- ;
wo z natury swój i istoty o to właśnie potrą-’*. co •
nauczycielom chodzi, t. j. o dochód i emer
z»ś szkolne dotyczy głównie wewnętrznej rganizacyi '
szkoły, a nad pozycyą dochodową może przejść do po- ‘
rządku dziennego. Uwagi te robię .przi r • . ..a •
obecny prąd polityczny, który nic dobrego no l.orzyś-.. ,
naszą co do wewnętrznego urządzenia szk ■ nie ■ ró- i
ży. Skutkiem petycyi o prawo szkolne : itwo słać by .
się mogło, że decydująca większość przy .. - nad i
nióm w zapędzie germanizacyjnym języku-
jako środek uczenia, ale może i jako prz
zupełnie wyrugowaćby zechciala a my sa -
przyczynilibyśmy się do wydania postano
boleść tylko w sercach naszych wywołały.
należy z domaganiem się o prawo ezkólne, ■
i namiętności ułożą — a ukoi się to wszy* < -ei, ;
nim się wydawać może, gdyż jeżeli z jedoii .
namiętność długo nie trwa, to mamy z dr ;i !
ducha czasu, silne wołanie XIX wieku t
sady narodowości. By byt materyaloy p
chody' stale uregulować i podrzędnym orgo rząd o-
wyra odebrać możność samowładnego poetę; '-•.»•ar/r- p d
względem uposażeń, wystarczy jak najzup-h
dotacyjne i o nie radziłbym tylko petycyc

Z Inowrocławskiego, 13 grudnia.
(Posiedzenie Towarzystwa Pomocy Naukowej. — Sejmik powia­
towy inkorpoia -ya Grostwa do miasta. — Posiedzenie rólnieze.)

W dniu 11 grudnia odbyło się w Inowrocła­
wiu zebranie Tow. Pomocy Naukowćj, na które człon­
kowie stawili się licznie, bo było obecnych około 40, 
a obrady toczyły się żywo. Wiele wewnętrznćj pocie­
chy doznać można, widząc, jak ochoczo wszyscy się je­
dnoczą, ażeby utrzymać instytucją, która tyle dobrego 
już dotąd przyniosła; miłym jest i dowód, że losy 
przeciwne nas nie kruszą ale raczej wśród pracy hartu 
dodają.

W dniu zaś 12 b.n. odbył się sejmik powiatowy, 
którego porządek dzienny tą rażą nie obejmował przed­
miotów zbyt wielkićj wagi. Najważniejszemi były pun- 
kta dotyczące interesu miasta. Z powodu pobudowania 
na gruntach folwarku Grostwo, tuż pod miastem po­
łożonego, dworca kolei tudzież salin, interesenci żądali, 
ażeby gmina Grostwo odtąd wcieloną była do miasta 
Inowrocławia.

Przeciw temu projektowi protestował tak fiskus 
z tytułu posiadania salin jak i dyrekeya kolei górno- 
szląskićj. Ponieważ jednak 14 gło ów w tójże gminie 
było za projektem a dwa przeciw, zatćm większość 
na korzyść inkomunalizacyi rozstrzygnęła i tylko sta 
ny powiatowe miały udzielić na to swoje przyzwolenie, 
co też jedncglośnie zadecydowano.

Więcćj budziła interesu inna okoliczność.
Dopóki istniał w Inowrt cUwiu podatek od mle- ( 

wa i rzezi, miasto Inowrocław i inne z powiatu do i 
funduszu komunalnego składały ryczałtem jednę dzie- ; 
siatą wypisanego na powiat funduszu komunalnego, eo j 
uczyniło około 5000 talarów. Teraz po zniesieniu cła i 
na zasadzie prawa, które obowięzywać zacznie 1 sty- ; 
cznia r. p. komunalny podatek ma być obliczanym 
z podatku osobistego, co w miastach zdwoi ciężar o- 
płat na cele ;o iatowe.

Mii eta więc protestowały prz? ci w tej normie, po­
dając wiele powodow, a mianowicie rozmaite obciąże­
nia nie dot . kujące gmin wiejskich, jako to: uciążli­
wsze opłaty na szkoły, potrzeby miasta, inkwaterun- 
kowe i inne, tak że ciężary te 22 proc, mają zabierać 
z oszacowanego dochodu mieszkańców. Okoliczności te 
miałyby swą podstawę, gdyby ich nie łagodził ten 
wzgląd, że największa część składek powiatowych idzie 
na spłatę długu zaciągniętego na cele komunikacyjne. 
Główne arterye tych komunikacyi zbiegają się w mie­
ście Inowrocławiu, a więc pośrednio przyczyniają się 
do zbogacenia miasta. Nareszcie po zdobyciu dwóch 
tak znakomitych kontry buentów jak dworzec kolei i 
saliny, inne ciężary miejskie łatwiej pokrywać przyj­
dzie, pozwoli zaś to choć trochę odetchnąć mieszkań­
com wsi, z których każdy płaci do funduszu komu­
nalnego zdwojony podatek dochodowy lub klasyczny.

Wreszcie pozwólcie mi na zakończenie choć kilku 
słowami dotknąć posiedzenia rolniczego, jakie się od­
było w dniu 30 zm,, a które korespondent z Kujaw 
niesłusznie i niezgodnie z prawdą zaczepił. Chodzi 
mu głównie o to, że na obiad zaimprowizowany po po­
siedzeniu nikt nie był proszony z miasta i że takowy 
odbył się u Niemca. Na obiad ten nikt nikogo nie 
zapraszał, każdy kto miał chęć, sam się nań zgłaszał; a 
spożyto go tam, gdzie było najdogodniej, zwłaszcza że 
Niemiec ów nie występuje nigdy namiętnie przeciw 
nam, a fałszćm jest, by nie miał utrzymywać pism 
poi kich, owszóm trzyma jedno pismo polskie — a spo­
dziewać się należy, że z Nowym Rokiem więcćj ich 
zaprenumeruje.

Zresztą całe biadanie korespondenta jest niesłu­
szne, bo powiat inowrocławski wedle sił swych służy 
szczerze dobru ogólnemu, a dowód tego pomiędzy in- 
nemi i w tern, że u nas młodzież garnie się do pracy, 
gdy gdzieindziój z faktem tym rzadko się spotykamy. 
Pomagać więc raczćj dobrym i szczerym chęciom i 
pracy należy, a nie zrażać żółcią i niesłusznemi zarzu- ; 
tami, jak to korespondent z Kujaw czyni.

Kraków, 17 grudnia.
(Postępowanie ministerstwa oświaty względem instytutu techni- ! 
omego. — Zajścia w Muzie i projekt jćj reorganizacyi. — Wy- I 
jazd Ładnowskiego. — Nowa operetka. — Koncerta i loterye . 
fantowe. — Prooes o skrytobójstwo. — Prooes Kirohmajera. —

Karnawał i bale )
(Q) Sprawa instytutu technicznego jest jedną z 

takich, na które rząd austryacki zdaje się mieć wyła- i 
czny przywilej, że tylko pod nim przytrafiać się mogą, i 
Instytut ten, założony jeszcze za czasów wolnego mia- i 
sta, był czernś pośrednióm między akademią techni- ; 
czną i szkołą realną. Od czasu wcielenia Krakowa do 
Austryi, a więc od lat blisko 30, zapowiadaną jest cią- i 
gle jego reorganizacya, i przyrzekano, że zamiast dzi- 
eiejszćj techniki miasto otrzyma szkołę przemysłową 
wyższą. Zamiast tych wszystkich pięknych obiecanek

ministerstwo oświaty prostym reskryptem, wydanym w 
początkach b. r. pozbawiło uczniów techniki prawa 
przechodzenia do wyższych zakładów politechnicznych, 
postanowiło bowiem, że przy przyjmowaniu ich do aka­
demii technicznćj w Wiedniu studya odbyte w techni- ! 
ce krakowskiej nie będą miały żadnego znaczenia. Ni­
gdzie na Cftłjrn ś.viecie prawo nie obowięzuje wstecz, ; 
nigdzie rząd nie ma prawa zrywać samowolnie zawar- • 
tćj z sobą prawnie umowy, należało zatem przypu- i 
szczać, że to postanowienie odnosić się może tylko do ' 
uczniów, którzy po jego wydaniu wejdą do instytutu, j 
tymczasem zastosowano je do wszystkich, to jest <lo ; 
tych także, którzy jeszcze przed jego wydaniem na pod- • 
stawie dawnych przepisów studya rozpoczęli, i tym spo- 
ebem zniweczono po prostu owoce tej kilkoletnićj pra- 

. ■ bo w kraju naszym przemysł nie jest jeszcze tak 
rozwinięty, aby młodzież kształcić się mogła techni-

■ nie, jedynie w celu praktycznego spożytkor ania ne.- 
>tych wiadomości w swoim zawodzie, z zrzeczeniem 1

nadziei przystępu do służby publicznćj, a instytut
■ nie stoi tak wysoko, aby dla uczniów jego obo- 

.:ćm być mogło zamknięcie przystępu do wyższych
-okładów naukowych.

Gdyby ministerstwo oświaty pastwiło się w ten 
osób nad jaką szkołą utizymywaną z funduszów pry- 
.nych przez osoby państwu niemiłe, pojmowaliby- 

:y przynajmniej cel jakiś takiego po tępowania. Ale 
o brać szkole przez s rarb publiczny utrzymywanćj 
prawo wydawania świadectw mających jakiekolwiek 
z . ozenie, wyjąć ją, jak słusznie Czas powiedział, z 
p.-d prawa, jest to anomalią, którćj pierwszy może 
przykład widzimy.

Dowiaduję się, że uczniowie instytutu techniczne-
;amierzają wysiać deputacyą do p. ministra z przed- 

s rieniem tego stanu rzeczy, który niezawiela będzie 
’ wać oburzająco niedorzecznym.

Wspominałem już w jednei z poprzednich kores-
.dencyi, że w łonie tutejszego towarzystwa „Muza“ 
y się żywa walka, w której niestety wpływy osobi- 
grały nie małą rolę. Walka ta nie ustawała bynaj- 

. . ćj i przechodziła fazy tak przykre, że wolimy o nich 
zamilczeć, dość że w końcu wydział towarzystwa zło­
żył urzędowanie i towarzystwo pozostało w dezorgani- 
zacyi zupełnej. Zamiast wydziału zawiązał się komitet 
tymczasowy złożony z pp. Siekierskiego, Stypkowskie- 
go, Biasiona, Vopalki i Szultza, który wydał odezwę 
zwołującą walne zgromadzenie. W odezwie tćj komi­
tet przyznaje, iż członkowie objawiają niezadowolenie, 
że towarzystwo od lat 8 istniejące, mające około 6000 
złr. roczne i-o obrotu i przeszło 3000 złr. własnego ma­
jątku nie okazuje dostatecznego postępu. Do tego o- 
swiadezenia dodaćby należało, że skutkiem wewnętrz­
nych waśni w łonie towarzystwa, traci ono główną 
swoją podstawę, to jest członków honorowych.

Zgromadzenie zwołane przez komitet odbyło się 
w niedzielę i powzięto na nióm myśl zupełnćj reorga­
nizacyi Muzy, ze zmianą nawet nazwy na towarzystwo 
muzyczne krakowskie, oraz rozpisania konkursu na 
posadę dyrektora, zajmowaną obecnie przez i. Vopal- 
kę, a przynoszącą razem ze stałą plącą po 60 złr, mie­
sięcznie, około 1300 złr. rocznie. Rozpisania takiego 
konkursu domagał się właśnie wydział, który ustąpił, 
gdyby się więc zgodzono na to ostatecznie, rzecz by­
łaby załatwiona po jego myśli.

Dzisiaj odbywa się posiedzenie Redy miejskićj, na 
porządku dziennym są jednak sprawy nie budzące wię­
kszego interesu. W skutek propozycji towarzystwa 
Garbnn-Festilizer Company w Gl.rsgowie pragnącego 
wziąć na siebie entrepryzę odwaniania i wywożenia 
nieczystości w Krakowie. Dwaj radzcy miejscy pp. Rze­
wuski i Rozwadowski udają się do Glasgowa na koszt 
tejże kompanii dla naocznego rozpatrzenia się w uży­
wanym przez nią systemie.

Pan Ładnowski, jak już wiadomo czytelnikom, 
opuścił Kraków i przeniósł się do Lwowa, aby tam 
objąć dyrekcją artystyczną. Powody porzucenia sceny 
naszej przez znakomitego artystę nie leżały w Krako­
wie, chyba o tyle tylko, że właśnie w czasie jego po­
bytu u nas teatr nieraz uskarżał się na zbyt małą 
liczbę widzów, czego dawniej nie bywało. Zdaje się, 
że przyczyną niedość licznego uczęszczania do teatru 
była tylko piękna i długotrwała jesień, która dłuźćj 
niż zwykle wiele osób zatrzymała za granicą u wód 
lub na wsi. Cyrki przytćm, które jeden po drugim 
zjeżdżały do Krakowa, odbierały teatrowi widzów u- 
częszczających na galeryą i tańsze miejsca. Być może 
jednak, że to p. Ładnowskiego zniechęciło, a z drugićj 
strony ciągnęły go do Lwowa pozawięzywane tam 
stósunki. Bądź co bądź p. Ładnowski ogłosił w Cza­
si«, że nie wyjedzie z Krakowa, jeżeli go dyrekeya 
nie zwolni z kontraktu, i tegoż dnia w którym to o- 
głoszenie wyszło, wyjechał, choć mu dyrekeya oświad­
czyła stanowczo, że go z kontraktu nie zwalnit, a tym 
sposobem zostając ponownie dyrektorem sam, dał przy­
kład nie szanowania umów z dyrektorami zawieranych, 
wątpić zaś można, czy takie co raz częstsze przykłady, 
dawane zwłaszcza przez artystów, którzy dotychczas 
postępowali inaczćj, przyczynią się do utrwalenia tego 
ładu, który pan Ładnowski pojechał zaprowadzać w 
teatrze lwowskim, chociaż mu z całejo serca życzymy, 
aby misyi swojćj z najlepszćm powodzeniem dokonał.

Z nowin scenicznych przedstawiono operetkę Offen­
bacha p. n. „Księżniczka Trebizondy“.

W sobotę mieliśmy koncert słynnego kwartetu 
smyczkowego florenckiego, który ściągnął bardzo li/ 
czną publiczność, nawet ze sfer wcale niemuz kalnych 
i niemogących ocenić ani piękności klasycznej muzyki, 
ani zalet wykonania, które temu kwartetowi zjednały 
europejską sławę. Powracając ze Lwowa kwartet ten 
ma się dać słyszeć raz jeszcze.

W poniedziałek odbyła się loterya fantowa, połą­
czona z koncertem na dochód Towarzystwa wzajemnćj 
pomocy uczniów instytutu technicznego, dziś zaś roz­
poczyna się, a w Eobotę ma być ukończona, połączona 
również z loteryą fantową doroczna wenta na dochód 
ubogich chorych.

W zeszłym tygodniu odbył się tu przed sądem 
przysięgłych proces niejakiego Ignacego Bentkowskiego, 
zowiącego się także Janem Gzamańskim, b. kupca z 
Poznania, liczącego zaledwie lat 26, o skrytobójstwo 
rozbójnicze. Chciał on zrabować mieszkanie jednego 
ze swoich znajomych, Lamensdorfa, ale że nie mógł 
upolować chwili, w którćjby w tćm mieszkaniu zosti- 
wiono go samego, więc rzucił się na mieszkającego z 
Lamensdorfem Pawła Łazarza, zadał mu tępóm na­
rzędziem i brzytwą dwadzieścia kilka ran, i gdy są­
dził, że już zamordował ofiarę, zabrał się do rabunku. 
Tymczasem ludzie zaniepokojeni hałasem walki doby­
wać się zaczęli do mieszkania, wtedy Bentkowski zadał 
sobie brzytwą ranę pod szyją i oskarżył Łazarza, który 
wówczas powstał i drzwi otworzył, że to on chciał mu i 
życie odebrać. Toż samo uporczywie utrzymywał przed j 
przysięgłymi, znaleziono jednak przy nim przedmioty 
z rozpoczętego rabunku pochodzące, oraz oględziny le­
karskie zbyt silnie przeciw niemu świadczyły, żeby w

umysłach przysięgłych powstać mogła jakakolwiek 
wątpliwość. Werdykt uznający oskarżonego winnym 
zapadl jednomyślnie i Bentkowski skazanym został na 
18 lat ciężkiego więzienia.

Na koniec btn. zapowiedzianą jest rozprawa osta­
teczna w procesie Kirchmajera, mająca się odbywać na 
podstawie dawnój procedury, według którćj rozpoczętą 
została, to jest bez udziału przysięgłych.

Karnawał nadchodzący trwać będzie tylko do 9 
lutego, co zdaje się wróżyć, że będzie bardzo ożywio­
nym, gdyż rozmaite bule urządzane dorocznie w krót­
szym przeciągu Cżasu odbyć się będą musiały. Roze­
słano już zaproszenia na bal odbyć się mający w ho­
telu saskim na dochód Towarzystwa wzajemnćj pomocy 
uczniów uniwersytetu jagiellońskiego.

Berlin, 18 grudnia.
(Pogłoski o ustąpieniu kanclerza. — Głosowanie w parlamencie. 

- Z Koło)
(§•) Bjrlin ciągle lamia sobie głowę nad zagadką, 

jaką mu zaimprowizował kanclerz objawiając chęć poda"- 
nia się do dymisyi. Zagadka wprawdzie już rozwiązana, 
gdyż książę kanclerz godności swe zatrzymał, a nawet 
dziś w parlamencie raczył się pokazać. Powód prze­
cież do takiego alarmu jeszcze nie wytłumaczony. 
Rozgłoszono, że kanclerz po lał się do dymisj i z po­
wodu przyjęcia przez parlament rezolucji Hoverbecka, 
który niczego więcćj nie żądał, jak tylko aby uchwa­
lono prawo zapobiegające aresztowaniu członków w cza­
sie sesyi. Razolucya ta zresztą małą została przyjętą 
większością, a Polacy przechylili szalę zwycięztwa. Je­
dnakże nie tu upatrywać należy powodu do podania 
się do dymisyi. Przecież ten sam parlament natych­
miast w obec kanclerza poprawił się i mimo przyjęcia 
wniosku Hoverbecka odrzucił wnioski Windthorsta i 
Sonnemanna żądające uwolnienia z więzienia ks. Ma- 
junke, redaktora Germanii, który bez poprzediiićj 
uchwały stjmowćj w pośród obrad parlamentu areszto­
wanym został. Jest przeto dosyć jaśnćin, że powód 
podany przez kanclerza co do dymisyi jest tylko po- 
zornćm. Ciągle zatćm najrozmaitsze krążą objaśnienia. 
Tak jedni, którzy na giełdach żywot pędzą, giełdą 
starają się alarm ten uzasadnić, inni znów wyszukują 
powodu alarmu w procesie Arnima. Pogłoska bowiem 
po Berlinie utrzymuje się, że papiery, których Ar ntn 
nie złożył, mają się znajdować u osoby w bliskich zo- 
stającćj stósunkach z samym cesarzem. Inni jeszcze 
upatrują powód do owego podania się do dymisyi w 
wiadomościach, które sięgają przyszłćj polityki Prus, 
utrzymując, ża ostatecznie polityka kanclerza o tyle 
okaże się zgubną, o ile polityka Arnima byłaby ko­
rzystną. Dosyć na tćm, że do tćj chwili powód alar­
mującego postępowania ks. Bismarcka nie jest wyja­
śnionym. Nigdy przecież przypuszczać nie można, aby 
przyjęcie wniosku Hoverbeoka, mogło do podobnego 
nakłonić go kroku. Jeżeli bowiem kiedy, to na tćj 
samej sesyi złożono kanclerzowi dostateczne dowody 
służalstwa i uległości. Sam p. Lasker poruszając z 
emfazą i ostentacyą sprawę uwięzienia p. Majuuke, 
nie głosował za uwolnieniem jego, kie ;y rzecz przyszła 
pod glosowanie.

Na dzisiejszćm zaś posiedzeniu wybitni członkowie 
sejmu mianowicie frakcyi narodowo liberalnćj starali 
się w jak najjaskrawszych kolorach dać wotum zau­
fania przy pozycyi funduszów tajnych dla ministerstwa 
spraw zagranicznych. P. Wiodthorst w jasny i sta­
nowczy sposób wystąpił przeciwko tćj pozycyi, p. Be- 
ningsen zaś nibjto odpowiadając Windthorstowi po­
sunął się do ubóstwiania ks. kanclerza i żądał jedno­
myślności w tćm zapatrywaniu się. Po zawotowaniu 
przez głosowanie tćj pozycyi funduszów tajnych zape­
wne już nie będzie mowy o rozwiązaniu Izby, które 
miało nastąpić w razie przeciwnej decyzyi.

Teraz podaję wam wiadomości dotyczące koła naszego. 
Rzadko kiedy Kolo w tak trudnćm znajdowało się po­
łożeniu jak obecnie, gdzie widoczną dążnością jest nie 
przypuszczać Polaków do głosu, by strony już dosyć 
naprężonćj nie naprężać bardziej i dysonansu, jaki 
zwolna wyrabia się w parlamencie Die podnosić. Nie 
dopuszczono też do głosu Polaków przy kwt«tyi doty­
czącej sprawy p. Majunke, nie dopuszczono Polaków 
dobijających się formalnie o głos przy wniosku Ali­
tów żądających zniesienia nowego prawa szkolnego, a 
przywrócenia dawnego prawa francuzkiego, które do­
zwalało zakładać i prywatne szkoły, kiedy narzucone 
Alzatom prawo niemieckie naukę zmonopolizowało na 
korzyść państwa. Widzieliśmy posła Niegolewskiego, 
domagającego się po kilkakroć od prezesa przypuszcze­
nia do głosu, ale go nie wysłuchano. Ubolewać nad tćm 
musimy tern bardziój, iż mieliśmy sposobność czytania 
w aktach prezesa Koła dokumentu urzędowego świadczą­
cego o występowaniu pewnego inspektora szkolnego pod­
czas egzaminu w szkole wiejskiej. Z dokumentu tego prze­
konać się możemy, jakie to są piękne teorye inspekto­
rów szkolnych, któremi raczą uszczęśliwiać szkoły na­
sze. I tak objaśnia p. inspektor, że Chrystus, ponie­
waż się rodził i umarł, nie może być wiecznym, obok 
tego zasługuje na uwagę druga teorya, że człowiek 
jest zwierzęcieną ssącetn i spotęgowaną małpą. 
Nie do usprawiedliwienia jest rów ież niepoetawienie na 
porządku dziennym wniosku p. Taczanowskiego o zanie­
chanie postępowania przeciw ks. Ziętkiewiczowi. Cztery 
tygodnie temu, jak wniosek postawiono, dwa tygodnie 
temu jak komisya zdała piśmienne sprawozdanie. Z 
dnia na dzień oczekują posłowie postawienia tak tego 
wniosku jako owego głównego językowego o co już nie 
jeden do marszałka Izby przypuścili szturm.

Zdaje się, że Niemcy tyle mają ze sobą sami do 
roboty, iż nie chcą przysparzać sobie kłopotu przypo­
minaniem sprawy Polski, która przecież mimo wszel­
kiego ich starania pominąć się nie da.

Zurych, 17 grudnia.
(Proces o fałszerstwo i .konfuzya rządu rosyjskiego w osobis 

p. Koniga.)
(sk.) Rrzykro mi zaiste, że tylokrotnie w ostatnich 

czasach przychodzi mi pisać o tak brudnój, a dla nas 
smutnój sprawie. Oszczędziłbym nawet tą rażą czytel­
ników waszych niniejszćm sprawozdaniem, gdyby pod­
czas rozpraw ostatecznych nie zaszło było zdarzenie, 
godne uwagi i wzmianki. Temu tćż ostatniemu po­
święcę większą część listu, słowy kilkoma tylko wzmian­
kując o treści samego procesu.

Donosiłem w swoim czasie o przyaresztowaniu 
dwóch fałszerzy w Glarus, właśnie gdy zmieniali fał­
szywe banknoty tamtejszego banku. Jeden z nich zwał 
się Bongard, Szwajcar w Polsce urodzony, drugi Maks. 
Szyszkowski, emigrant, ladaco ostatniego, jak się poki- 
zało rzędu, za ktor, m dawnićj już rozpisywano gończe 
listy z Galicyi. Banknotów, które zmieniali, nie robili 
oni sami, i śledztwo nie wykryło zkąd je dostali. Pro­
kurator domyśla się tylko, że pochodziły one od tćj 
bandy, która wespół z agentami rosyjskimi działała*
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Publikacya Königa, zapowiedziana w broszurze
ma się wkrótce ukazać. Że nitki suchój na nas nie zo­
stawi, o tern i wspominać zbyteczua. Szczęściem wie­
dzą tu, kto koszta ponosi tej publikacji, gdyż p. Kö­
nig nic kryje się z tćm, iż mu ambasada rosyjska płaci 
za nią 20,000 fr. honoraryum.

sierdzono natomiast, że Bongard, który dawniój
.¡i miał stósunki z agentką Kamenskiego Artist-Wi- 
st8, fabrykował 25-rublówki, do któréj to fabrykacyi 
jjystkie znaleziono narzędzia. Były jednak tak źle 

r0bione, że w obieg ich puścić nie mógł. Winni 
wyznali się, więc sprawę sądził sad kryminalny 
, przeszły sobotę. Rząd rosyjski jako interesowany 
y5ał jako delegata swego i swoich agentów rzecznika, 
'/Königa, prof. prawa rzymskiego przy wszechnicy 
jraeńskiój.

Rozprawy były krótkie, lecz dobitne i dla dele­
cta rosyjskiego nie zbyt pocieszające. Prowokacyi 

Wprawdzie ze strony agentów rosyjskich w tym wy- 
sdku nie było żadnej, lecz zdarzyło się jakoś tak, że 
jvfokaci oskarżonych dawniejsze grzechy rosyjskie nu 
ńff wywlekli i prawie tylko o nich mówili i niemi. 
jr2eciw rzecznikowi ambasady rosyjskiej wojowali. Oto 
9k ta potyczka zaczęła.

W imieniu rządu rosyjskiego zażądał p. König 
¡fjdaniá z akt sądowąch płyt, które służyły do fabry- 

kaeyi. Temu sprzeciwił się stanowczo p. Żuppiger o- 
tfoiłca Bongarda. Bezpieczniej będą zachowane w 
irchiwacb szwajcarskich — mówił on. Na co ich rzą­

dowi rosyjskiemu? czy chce ich może użyć w in- 
7óm miejscu dla wywołania nowego procesu? Pan Kö- 
jiir, który widocznie chcial krew zimną zachować, nic 
jie odpowiedział br ten dosadny zarzut. Wyprowadz i 
ro dopiero z cierpliwości adwokat Forrez, obrońca Szy- 
’zkowskiego. Młody, ognisiy to człowiek, na którym 
lemokraci wielkie pokładają nadzieje. Był dawniój sam 
prokuratorem w Zurychu. Obecnie jest wieemarszał- 
tiem sejmu kantonalnego i kandyduje teraz właśnie na 
poselskie krzesło w Bernie. Wymowę posiada znako­
mitą, zdolności niepospolite. Jest przy tern wielkim na- 
azyin przyjacielem. Podjął on się obrony Szyszko- 
wakiego jedynie, by mieć sposobność upomnienia się 
krzywdy ogółowi z powodu kilku nikczemników wy­
rządzonej. On to także protestował w swoim czasie w 

i sejmie najmocniej przeciw wydaniu Nieczajewa.
Żałuję mocno, mówił, że nie pr/j chylono się do 

mego żądania i nie sprowadzono akt ywerdońskich i 
jsolurekich. Mianowicie zaś nie pojmuję, dla czego nie 
przyłączono do téj sprawy akt zurycbskiego poli­
cyjnego śledztwa, gdy i oskarżyciel publiczny jest tego 
zdania, iż banknoty glareńskie pochodziły od tamtéj i 
bandy? Czy obawiano się może ostatnich konsekwen- i 
cyi? Gdyby się stało jak żądałem, mielibyśmy może i 
znowu przyjemność oglądania tu na ławie oskarżonych j 
jednego z rosyjskich radzców stanu a zasiadałby bez 3 
wątpienia na niój ów nikczemnik Stempkowski, agent i 

¡rosyjski. Oskarżyciel odpowiedział, że sprawa niniej- j 
sza'o tyle ma tylko związek z tamtą, o ile on się te- j 
go domyśla — związek ten jednak dokładnie stwier- ś 

j dzonym i wyśledzonym nie został. Tego, czego się | 
domyśla p. Forrez, są tylko niejasne wskazówki, choć j 
prawdą jest, że .,ajent rosyjski St. udzielał jednemu z s 
fałszerzy poparcia.“ Zresztą, zakończył, Polacy oglo- i 

(sili już w osobnéj broszurze śledztwo zurychskie in j 
extenso, choć niektóre niesłuszne porobili zeń do­
mysły.

Powstał ,potém i König i zwrócił mowę na Ka­
menskiego. Jeżeli kto, prawił on, to ja najbardziej 
żałuję, że nie ma tu akt ywerdońskich i solurskich. 
Czytając pierwsze księgi téj ogromnej sprawy możua 
przyjść do przekonania sędziego śledczego p. de 
Guimps i potępić Kamenskiego. Lecz zagłębiwszy się 
w ostatnią księgę z listami fałszerzy, trzeba go konie­
cznie uniewinnić. Wykrycie fałszerzy jest rzeczą na­
der trudną. Kamenski chcąc dojść do celu umiał uży­
wać środków nadzwyczajnych, niezwykłych, — lecz 
nie prowokował.

Dla zrozumienia tego wystąpienia p. Königa do­
dam ja, który także miałem sposobność poznania wszy­
stkich ksiąg procesu ywerdońskiego, że mówca wojuje 
zręcznym tylko na pozór sofizmatem. Jużci fałszerze 
korespondowali między sobą jak istni fałszerze nic wie­
dząc nic o prowokacyi Kameńskiego. Z ich listów ta- 
kowéj udowodnić niepodobna, bo w Kuberskim np. u- 
patrywali spólnika, nie zaś agenta Kameńskiego, w fijer- 
bouie zaś bankiera kupca. Na cóż się przyda wszliiU ‘ 
dowodzenie p. König», którego ogłoszenie drukiem za­
powiedział w swojej mowie, gdy stwierdzonćm jest 
sądownie, że Bourbon i Kuberski dostarczali wzorów, 
papieru, płyt marmurowych, pieniędzy itd. i środki na 
to wszystko czerp».li z kasy Kameńskiego, który o tern 
podżeganiu wiedział? Czyż winę jego zmniejszy okoli­
czność, iż działał przez pośredników?

Forez oburzyły ostatnie słowa Königa, zawołał 
więc: Wstydzę się, że dziś słyszę z ust współobywa­
tela mego uznanie niejako zasady — „cel uświęca 
środki!“

König rzucił się potem na ogół Polaków, obwi­
niając go o udzielanie protekcyi fałszerzom przez zwa­
lanie ich winy na’ trzecie osoby. Forez wykazał i tu 
niesłuszność zarzutu rosyjskiego rzecznika, podno­
sząc jak my otwarcie i bez zastrzeżenia potępiamy 
fałszerzy, lecz przytćm także wykazujemy tajemną rękę 
co im do spełnienia zbrodni pomagała — czego nam 
za złe nikt wziąć nie może. „Wiem tylko, zakończył,

. Że Kameński skazanym został przez sąd szwajcarski na 
, dwa Lta kryminału lecz w oczach rządu rosyjskie- 
■ go nie przestał być godnym urzędu radzcy stanu.“

— Tak — replikował König — lecz sąd solurski 
i na podstawie tych samych akt uniewinnił go!
' Ta ostatnia uwaga Königa świadczy dowodnie, że
» cała kornedya sądu solurskiego wszczętą została przez 
' rząd rosyjski tylko dla tego, by dopiąć tego uniewin­

nienia i nióm potem wojować. Lecz jakżeż licha to ra- 
' ' chuba 1 Bo przypuściwszy nawet, że sąd solurski spra­

wiedliwie postąpił — czyż przez to zmazał przestę­
pstwa popełnione przez Kameńskiego w Ywerdonie? 
Toć on tamtćj sprawy nie sądził, i proces wytoczył 

■ tylko za przewinienia na terytoryum solurskićm po­
pełnione. Kameński wledy mógłby się uważać za unie­
winnionego, gdyby przybył do Y werdonu, i tam wzno­
wiwszy proces, do czego ma pełne prawo, wyrok nie- 

1 winności uzyskał. Czemuż tego nie robi? Przyczyny 
znane panu Kö ligowi doskonale. A potém w Solurzo 
zdjęto winę tylko z Kameńskiego, lecz nie zdjęto jćj 

’ wcale z Bourbona i Kuberskiego, ajentów przyznanych 
radcy stanu. — Kameński o ich prowokacyach, któ­
rych nikt zaprzeczyć nie był w stanie, miał nie wie- 

’ dzieć, i oto jedyna pobudka, dla czego go uniewinnio- 
’ no... W końcu prokurator Stegmüller, jak muie oso­

biście zapewniał, najmocniej jest przekonanym o winie 
Kameńskiego w Ywerdońskićj aferze, mnićj jasną chciał 
ją mieć tylko w sprawie sołurskiej. 

j Broszura wychodźców naszych przez te dzienniki,
które o nićj wspomnieć raczyły, przychylnie została 

- Przyjętą. Domagają się usilnie uniemoż bnienia dłuż- 
8 8zeg° w Szwajcaryi pobytu dla Stempkowskiego i wzy- 
¡ wają publiczność, by się do tego przyczyniła wzgardą 
. mu okazywaną. Wzywają także rząd związkowy do 
j pilniejszego baczenia na pewne grono szpiegów, wyka- 
, j żane w broszurze.
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— * Dzisiaj rozpoczynają się ferye wyższych i niż­
szych zakładów naukowych i kończą się dnia 4 styeznia 
roku przyszłego.

— * Dowiadujemy się, że wszystkie koresponden- 
cye księży uwięzionych najściślejszćj podlegają rewizyi.

— * Ks. dziekan Ryński z Gołańozy uwięziony został 
w czwar ek 18 b. m. w Wągróweu z powodu, że odmówił ze­
znań w sprawie delegata apostolskiego. — Ks. dziekan Lewan­
dowski z Lubasza stawał ponownie w dniu )6 bm. przed są­
dem czarnkowskim w tćj sarnój sprawie i ponownie odmówił 
przysięgi, na co mu sędzia oświadczył, iż rzecz całą do wyższój 
musi odesłać instaneyi.

— * Szkoła handlowa. Świat handlowy warszawski 
poczynił podobno kroki o wyjednanie zezwolenia na otwaroie 
w Warszawie gimnazyam handlowego z wykładem nauk sze­
ścioletnim. Młódź, mająca się poświęcać kupieetwu, ma tam 
obecnie tjlko przy szkole realnej oddział handlowy, w którym 
wykłada się matematyka zastósowana do handlu, zasadnicze 
wiadomości z ekonomii poiitycznój, buchhalterya, koresponden­
cja nismiecka i język franouzki.

— * Dziennik rosj’jski Birżewyja Wiedomosti nabyli 
pp. Boletika i Karpiński za 150 tysięcy rubli od dotyohczaso- 
w go właściciela p. Trubnikowa.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 20 grudnia IV 
niedziela Adwentu i Pelagii panny; w ^kalendarzu sło­
wiańskim Bogumiły.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 10, zachód o godzinie 
3 minut 45.

Duia 20 gru nia 1332 przymierze z książętami szljskiemi. 
— 1830 manifest Polaków do narodów Europy. — 1834 śmierć 
Mauryoego Moohnackiego.

Pojutrze w poniedziałek dnia 21 grudnia Tomasza apost.; 
w kalendarzu słowiańskim Tomisława błog.

Wschód siońoa o godzinie 8 minut 11, zachód o godzinie 
3 minut 46.

Dnia 21 grudnia 1336 Benedykt X.II papież listownie do­
pomina się o grosz św. Piotra. — ¡658 pobicie Szwedów pod 
Goidyngą.

i między wojskiem, które bynajmniéj nie jest zadowolo- 
■ ne z dzisiejszego swego położenia. Od dłuższego czasu 
¡ wypłacają żołnierzom bardzo nieregularnie nah żny im 
i żołd i nie zaopatrują dostatecznie w żywność i ciepłe
• ubranie, co wszystko wpływa jak najgorzej na żrlnie-
• rza .niewolonego walczyć i bez tego z rozliczuemi 

trudnościami.
O ostatniéi potyczce stoczonej między wojskiem 

rządowem pod dowództwem jenerałów Loma i Blanco, 
a karlistami nie mamy jeszcze obszerniejszych wiado­
mości, tyle tylko jest pewném, że bitwa była krwawą 
i zaciętą. Do Kölnische Ztg. donoszą, że na ca­
łej granicy aż do Vera nie ma już ani jednego karlisty, 
a jak się zdaje, cała ich uwaga skierowaną odtąd bę­
dzie na drogę prowadzącą do Tclosy.

W raporcie do ministra wojny przyznaj® się jen. 
Loma do przegranéj z d. 8 bm., ale zmniejsza do­
niosłość owéj porażki i zamilcza o swojćm zranieniu. 
Raport ten mówi, że podzielił swój korpus na dwie 
części po 5000 łudzi. Z jedną połową ruszył na Oya- 
rzun, a drugą wysłał ku Bilbao przeciw Salamance. 
Karliści stawili téj drugiej kolumnie opór, która mu­
síala się cofnąć, gdy sam Loma dotarł do Urnieta i i 
wbrew woli, jak mówi, został wciągnięty w silny o- 
gień i 9 z powodu niepogody wróci! z napół spalone­
go Oyarzunu do San Sabastian, naciskany przez Kar- 1 
listów i straciwszy 200 ludzi. Niepogoda nie pozwala 
działać mu daléj. Dowiadujemy się jeszcze daléj z tego 
raportu, że korpus Łomy tak był rozbity, iż nie wie- 1 
dziano co się stało z trzema kompaniami, które zape­
wne odcięto a które potém się znalazły. Loma w końcu ¡ 
oznajmia, że wojsko przejęte jest duchem jak najlepszym, j 

i

SERBIA. Í
ic ISIalogród, 10 grudnia. Ostatnie przesilę- 3 

nie gabinetowe w Serbii gloáném odbiło się echem w 
prasie wszystkich krajów; okoliczność ta jest po­
niekąd dowodem, że tak wewnętrzne jak i zewnętrzne 
stósunki Serbii poczynają coraz więcćj na siebie zwracać 
uwagi, O genezie ostatniego przesilenia podaje biało- 
grodzki korespondent do Montags-Revue kilka 
zaj mujących/ szczegółó w, które tutaj powtarzamy. — 
Pisze on:

„Już przed zebraniem się skupczyny stanowisko 
gabinetu Marinowicza było zachwiane tak, że prezes 
gabinetu nie zaniedbał w poufuéj rozmowie z niektó­
rymi członkami Zgromadzenia narodowego zwrócić ich 
uwagę na możliwość blizkiego przesilenia. Okoliczność 
ta tém jest ważniej zą, ileże prasa zagraniczna tego 
była i jest przekonania, że przesilenie z 4 b. m. było 
wypadkiem nieprzewidzianym, spowodowanym zbiegiem 
niespodzianych okoliczności. Tymczasem tak nie było, 
owszem można z łatwością oznaczyć chwilę, w której 
gabinet otrzymał uderzenie, będące zarodkiem jego u- 
padku. Otóż było to wtedy, gdy książę Milan powró­
cił z swój podróży do Carogrodu — z próżnemi rę­
koma I

Opinia pubjiczna w Serbii, która bardziéj, niźli o 
tém wiedzą zagranicą, stoi pod wpływem wielko-serb- 
skiéj idei, patrzyła się ogólnie niechętnie na ową po­
dróż, w któréj upatrywała akt hołdu.

Niechęć ta uspokoiła się nieco, skoro ludność serb­
ska pod wpływem dzienników uroiła sobie, że książę 
w nagrodę swej powolności dla sułtana uzyska zezwo­
lenia na przyłączenie Zwornika do Serbii. Ponieważ 
nadzieje zawiodły, przeto poczęto uważać się za os¿u~ 
kanych i na podróż zapatrywać się ze stanowiska upa- 
karzającego, zwalając wszelką za to odpowiedzialność 
nie na re¡encya lub ajenta dyplomatyczneg > w Caro- 
grodzie, lecz pierwsze odpowiedzialne ministeryum peł­
noletniego księcia. Pod wpływem objawiającego się w 
ten sposób prądu powstał projekt do adresu, przedło­
żony skuoczynie przez więkezość komisyi adresowej, a 
który mimo że odrzucony nieznaczną większością trz’ech 
głosów, stal się dla p. Marinowicza i jego kolegów 
pośrednią przyczyną ustąpienia. Gwałtowny ów adres 
wrzał najwyższóm rozdrażnieniom ku W. Porcie, a 
przyjęcie takowego pociągoąćby musíalo za sobą albo 
wojnę z Turcyą, lub rozwiązanie skupczyny, co mo­
głoby było dać znowu powód .do zamieszek. — Po­
wszechnie poczytują} za zasługę dawniejszemu gabi­
netowi, że podaniem się do dymisyi zażegnał burzę; 
postąpienie jego było ze wszech miar lojalne i godziwe.

Nie da się zaprzeczyć, że przedmiotem niezadowo­
lenia z powodu bezcelowćj podróży księcia Milana do 
Carogrodu, jest poniekąd także gabinet wiedeński.

Serbowie radziby uczynić gabinet wiedeński 
odpowiedzialnym za ową tyle w ich oczach upo­
karzającą podróż, a to raz dla teg?, że Austryo- 
Węg’y miały wpłynąć w téj mierze na księcia, a po- 
wtóre — że Turcya wzbrania się dotychczas wydać 
Zwornika.

Te i tym podobne powody każą mimowoli przy­
puszczać, że nie braknie na zakusach, aby zamącić tak 
dobre dotychczas między Serbią a sąsiednióm mocar­
stwem stósunki, i Ż3 nie brakie takich, co stawiać będą 
niemałe trudności tyle przez Marinowicza upragnione­
mu zbliżeniu się Serbii i Austryo-Węgier na pola 
haudiowém i finansowe n. Bądź co bądź przedwcze- 
snćmby było dziś już przypisywać nowemu prezesowi 
gabinetu podobne wrogie dla Austryo-Węgier tenden- 
cye. Osoby, stojące w bliższych stosunkach z owym 
ruchliwym mężem stanu — piastował w gabinecie Ma­
rinowicza tekę ministra spraw wewnętrznych — prze­
czą stanowczo, jakoby polityka jego miała stanąć w 
sprzeczności z polityką Marinowicza. W każdym razie 
miody ksiątę jest zwolennikiem roztropnej i obliczają­
cej się z następstwami poi tyki, niemnićj przekonany o 
korzyściach, jakie przynieść jest w stanie Serbii przy­
jaźń monarchii Habsburgskiéj.“

i

i MIEJSCOWE I FÖTGCZNE.

PoaES&aá, 19 grudnia.

g_ * Teatr polski. Od dnia wezorajszego rzeinieślnioy 
w teatrze, pracują przy gazie, który taiuja już wprowadzonym 
został. W obec tego praca pójdzie pospieszniój, gdyż robotni­
cy tym sposobem kitka godzin więećj dziennie pracować będą 
mogli.

— * Trzymarkówki. Na dokończenie bndowj' teatru 
polskiego, otrzymaliśmy po trzy marki od Une amie des 
Polonais, pp. Juliana Bukowieckiego z Sędciwojewa, 
Tomasza Kozłowskiego z Jaront i cztery marki czyli 
pięciotrankówkę z r. 1850 od p. Ro mu a 1 da K i era k ie g o z Le- 
śniewka; nadto od Zygmusia Häusler markę jod .ą. w stu no- 
wyth tenyg&ch uskładanych przez niego i markę jedną od 
Kazia Preislera z stu nowych dwufenygówek, również 
uskładanych przez dawcę; od p. Waligórskiego z Kórtewa 
15 marek; wreszcie k0 fenygów od p. Stanisława Kuro- 
wskieeo z Małego Cbrzybska: kwotę tę, razem wynoszącą 30 
marek i 20 fenygów przesłaliśmy do kasy Spółki teatru pol­
skiego.

— * Sześćdziesiąt marek na dokończenie budowy tea­
tru polskiego otrzymaliśmy od Ludki z Wróblewa; kwotę tg 
przesłaliśmy do kasy Spółki ta.tru polskiego,

w ÍSerllas, 18 grudnia. Tylko obrady nad fun- I 
duszami tajnemi ministerstwa spraw zagranicznych 
w parlamencie żywszy budziły interes, a to z powodu j 
przemówienia pp.jjWindthorsta i Bennigsena, mianowi­
cie zaś dlatego, ponieważ przy téj sposobności udzielo- ¡ 
no ks. Bismarckowi wotum zaufania w nagrodę za ‘ 
klęskę doznaną przy głosowaniu nad znaną rezolucyą 
deputowanego Hoverbecka. Poseł Windthorst rozwo- ; 
dził się nad systemem polemiki, j raktykowanym przez j 
p^asą rządową, przeciwko któréj niezależne dzienniki 
występować nie mogą, chociażby już dla tego, że nie 
korzystają z Reptilienfonds. Liczne wyroki, jakie spo­
tykają pisma katolickie, utrudniają im egzyefencyą, i 
dla tego, tak mówił p. Windthorst, nie cbcę głosować 
za przyjęciem tajnych funduszów, bo niemi rząd się 
posługuje, ażeby bałamucić opinią publiczną. Odrzu­
cenie téj pozycyi, odpowiedział p. fiennigsen, uważam 
za brak zmysłu politycznego. Nade wszystko Windthorst, 
który chce uchodzić zr polityka zachowawczych zasad, 
powinien widzieć, że żaden rząd obyć się nie może bez 
tajnych funduszów. Dłużej nad tóin rozwodzić się nie 
cbcę, bo spodziewam się, że większość parlamentu przy 
dyskusyi nad tą właśnie pozycyą udzieli wotum zau­
fania kanclerzowi (oklaski). Zaczepki, z jakiemi prasa 
ułtramontańska występuje przeciwko księciu, są zara­
zem naganną krytyką naszéj narodowćj polityki; ści­
ganie więc sądowe prasy ultramontańskiój wychodzi 
tylko na korzyść Niemiec i przyczynia się do wzmo­
cnienia naszego ducha narodowego. Dokumenta, które 
w znanym procesie ogłoszono, kłam zadały insynua- 
cyom ultramontanów i najrozmaitszym oskarżeniom, 
bo wykazały, że nie myślimy o wojnie i że pokojową 
jest polityka ks. Bisma cka.

Spodziewam się tóż, tak zakończył p. Bennigsen, 
że i wystąpienie p. Windthorsta, nieprzyjazne ten bę­
dzie miało skutek, że większość Izby i narodu jeszcze 
większe poweźmie zaufanie do polityki księcia. — Na 
wniosek pana Kardorffa głosowano imiennie nad po­
zycyą o tajnych funduszach i przyjęto znaczną wię­
kszością. — W dalszym ciągu obrad odrzucono da­
wniejszą rezolucyą, która żądała połączeni i etatu sa­
skiego korpusu z korpusem pruskim. Przebieg wieczor­
nego posiedzenia strze9zcza telegram który podajemy 
poniżej.

Hrabia Arnim mocno podobno zasłabł, mimo to 
stanie przed sądem, który jek wiadomo, ogłosi jutro 
wyrok o godzinie 4 z południa.
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Í'í Paryż, 15 grudnia. Komisya trzydziestu mu 
> na jutrzejszém posiedzeniu uchwalić dzień, w którym 
. rozpocznie się dyskusja nad wypracowanym przez nią 
i projektem. Większość komisyi jest za postawieniem 
i projektu senatu najpierw na porządku dziennym. — 

Większa część deputowanych z wyjątkiem najskraj- 
i niejszój prawicy i części republikanów, życzy sobie 

utworzenia senatu, bo w przeciwnym razie nie chcia- 
łaby nadać marszałkowi Mac Mahonowi prawa rozwią- 

: zania 'Izby. Pojedyncze frakeye .stawiają przecież pe- 
. wne warunki. I tak umiarkowana prawica żąda gwa- 

rancyi, aby w żadnój formie nie uchwalano przelania 
władzy. Lswe centrum tymczasem chce tylko w ta­
kim razie utworzenia senatu, jeżeli nieosobisty septen- 
nat połączonym będzie z przelaniem władzy, czyli in- 
nemi słowy żąda pewnego rodzaju ostatecznej rzeczy- 

- pospolitój. Prawe centrum wreszcie jest za organiza- 
' cyą władz marszałka i stara się o pcjednanis obudwóch 
. stronnictw. Nie udało mu się to dotąd, bo żaden z 

przedłożonych projektów nie otrzymał większości.
Półurzędowy M o n i t or pedaje następujące szcze- 

■ góly z odpowiedzi hr. Dtcazes na oitatuie hiszpańssje 
memorandum:

„Odpowiedź ks. Decazes nie ogranicza się na przy­
wiedzionych przez margrabiego Vega da Armijo fa- 

; ktach ale rozbiera szczegółowo wszystkie zarzuty rzą- 
ś du hiszpańskiego, przytaczając ich niesłuszności dowody.
; Okazuje się ztąd, że większz część przypadków przy- 
¡ toczonych przez margrabiego Vega de Armijo, nie ma 
; żadnćj podstawy, a instrukeye francuzkiego rządu od- 
j powiadały zawsze zobowiązaniom wedle praw między- 
! narodowych. Dodać nadto możemy, żo jeżeli ks. De- 
i cazes zaznaczył słuszne postępowanie swego rządu w o- 

bec Hiszpanii, nie naganném było również postępowa­
nie pogranicznych władz francuzkich i zupeloie odpo­
wiadające międzynarodowym stósunkom. Poseł hi­
szpański w memorandum z 4 października przytoczył 
francuzkiemu rządowi przykład portugalskiego rządu 
celem zaznaczenia czego spodziewa się gabinet madry­
cki od Francyi w kwestyi granicznej. Ks. Decazes 
powołuje się w tym względzie na bezstronność madry­
ckiego gabinetu i dodaje, że kwestya ta staje się przez 
to zawikłańazą, ponieważ rząd hiszpański nie jest pa­
nem dróg i gościńców prowincyi graniczących z Fran- 
cyą, podczas gdy ma w posiadaniu wszystkie gościńce 
od strony Portugalii. Ks. Decazes oświadcza w koń­
cu, że polityka francuzkiego rządu nigdy nie stawała 
na przeszkodzie interesom Hiszpanii, ale owszem sta­
rała się o dobre z Hiszpanią etósunki i pragnęła tylko 
jéj dobra. Ks. Dtcazes boleje nad tém, że dotąd nie 
umiano sprawiedliwie ocenić polityki wersalskiego ga­
binetu i żywi nadzieję, iż w przyszłości stosunki te 
zmienią się na lepsze.

Wyszłe na widok publiczny dokumenta z powodu 
procesu hr. Arnima ciągle jeszcze trzymają w żywćrn 
naprężeniu umysły. Organa zachowawcze wszystkich 
odcieni nie przestają napadać na republikanów, nazy­
wając ich stronnikami i pomocnikami niemieckiego 
kanclerza. Republikanie zaś wyczytują to tylko w o- 
głoszonych dokumentach co jest z niekorzyścią bona- 
partystów i rojalistów twierdząc, że tylko ostateczne 
ogłoszenie rzeczypospolitéj może położyć koniec p;zy- 
kreinu położeniu kraju i wydobyć go z toni.

HISZPANIA.
O Sladryt, 15 grudniB. Marszałek Serrano 

objąwszy naczelne dowództwo nad armią północną, po­
dzielił całą północ na cztery powiaty, nadając każdemu 
powiatowi osobnego jenerał-kapitana. Podczas gdy na 
północy przygotowują się do zimowéj kampanii, dono­
szą prawie codziennie o nowych niepokojach i buntach

(?) Z okolic Książa, 15 grudnia. W całśj naszej okolicy 
p&nuje obecni? jakaś smutna, duszna atmosfera. Nie zbyt nad­
zwyczajnego tu nia zaszło — ale to zwyozajne, nie pocieszające. 
— Dzieci małe chorują od kiliu tygodni na szkarlatynę i wy­
padki amieroi dość liczne. — Proocsa z nowokreowanym probo­
szczem książskim nieco przycichły, ale za to egzekucye o 
utłesziJe coraz gęstsze. Zwożą t ź niemal wsz.scy swe 
daniny i to całoroczne — ohoć p. Kubeczak dopićro cztery 
mieniące jest w Książu — do kościoła jednak nikt nie ohodzi 
prócz 3—7 osób dawniejszych. Od.ust św. Mikołaja, na który 
tysiące ludzi z oko iey się rbierało, odbył się w tym roku bar­
dzo smutnie. Ludzi nie było w mieście woale, a w ko- 
śoiel s p. Kubeczak nabożeństwo ciche odbył — na nieszpory 
nawet nie dzwoniono, bo nie nu organisty. — Dziś we Włośeie- 
jewkach przed p łudniem o 11 godzinie wybuchł pożar, Spalił 
się dom gospodarzowi Antkowiakowi. Komornica, mieszkająca 
w tym domu, wyszli na chwilę na wieś, zostawiająo drobne 
dzieci w domu. Jedno z nich zapaliło lampkę i weszło z nią 
pod łóżko stukać noża. Zapaliło się łóżko — następnie oała 
chata. Szczęście wielkie, że wiatru nie było i że pomoo była 
rychia — ina, zój byłoby się całe gospodarstwo spaliło. — Przy 
ratunku głównie odznaczyli się dworscy oficyaliści — i także 
oboy przechodzeń, jakiś ogrodnik. To mi zaś dodać wypada, że 
aui żandarmi ani komisarz, ani nawet jedna aikawka z nikąd się 
nis pojawiła. Gdyby zaś kto był doniósł, że ksiądz Bąk jest 
we Włośeiejewkteh lub coś podobuego — nie jeden, ale kilku 
żandarmów byłoby się stawiło.

j (E) Z Patsik, 18 grudnia. (Konferenoya nauczy­
cieli. — Przedstawienie melodramatyezne. — Śmierć.) 
Powiatowy insp. szkółny, p. Binkowski, pourządzał w obwodzie 
swym konLrenoye okręgowe, do których należy po kilkunastu na-

} uozycieli. Świeżo odbyły się zebrania takie w okręgu Strzelna 
' (9 grudnia) i w okręgu mogilniokim ,'16 grudnia). Do ostatnie­

go uależj' 13 nauczycieli. Insp. lokalni są pominięci i nauczy- 
oiele sami ze swego grona obierają przewodniczących. Dla o- 
kręgu mogilnickiego obrano p. Przybylskiego na rok jeden. Ze­
brania odbywać się będą cztery razy do roku. Próoz tego raz 
w rok konterenoya powiatowa. Uchwalono tćż na zebraniu 16 
bm. w Mogilnie, abj’ dla okręgu mogiln. założyć w myśl propo­
zycji pana Binkowskiego czytelnią nauczycielską i wezwano p. 
Łukotuskiego, aby. na natbliższe zebrarie wygotował referat w

■ tćj kwestyi. P. Binkowski, który w posiedzeniu brał udział — 
proponował różne pisma pedagogiczne, ale tylko niemieckie. 
Opowiadał tćż, że od czasu, jak jest inspektorem, uczęszoza-

I nie do szkoły wzmogło się znacznie, bo od 10 procent aż do
■ 100 procent, i nadmienił przytćm, że wszędzie teraz w obwodzie 

jego inspekcyi postęp w szkołach widoczny. Mówił prócz tego 
o wielu innych rzeczaol), lecz że tam nie byłem i tyłko relata 
referro, nie mogę przeto dokładnie opisać. Zresztą miały być, 
jakem słyszał, zwyczajne rzeczy i nie bardzo ciekawe.

Dnia 13 bm. dały dzieci szkólne z Mogilna przy pomocy 
kilku óbywattli przedstawienie melodramatyezne, które się bar­
dzo dobrze udało. Zebrano blizko 40 tal. i postanowiono sumę 
tę przszuaezyć na gwiazdkę dla ubogoh.

W tśmże mieście zaszedł 16 bm. smutny bardzo wypadek 
zejśoia ze świata. Trzynastoletni ohłopieo, syn obywatela pana 
Madałkiewicza, idąc przez łód zarwał się i utopił. Z mnóstwa 
zgromadzonyoh nad brzegiem nikt uratować go nie mógł — bo 
lód był za kruchy i ciągle się załamywał. Nieszczęśliwy ohło- 
piea wielkiemi był obdarzony zdolnościami i piękne rokował 
nadzieje.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Poradnika przemysłowo-rolniczego, wychodzącego 

w Krakowie, wyszedi z druku nr. 14 i zawiera: W sprawie 
kultury drze^nć;. — „Porcye,“ — Przysposabianie kośoi na na­
wóz c. d. — Premiowanie wzorowych posiadłości większych. — 
—1 Nafta, cement. — Część inforrn. handi. — W osobnym do- 

; datku: Sprawozdanie targowe. — Prenumerata na pół roku złr.
: I. 65 kr.
i — Włościanina, pisma dli ludu, wychodzącego w Kra- 
’ kowie, wyszedł z druku nr. 24 i zawiera: Przysięgi dochowasz 

Panu Bogu twemu. — Podziękowanie za rnisye od mieszkańców 
. wsi Krzysztofur/.yoe (parafia Huszcza). — Śpiewka furmana. — 

Odezwa od wydawnictwa Włościanina. — Co słychać w świe- 
I cie? — Rozmaitości. Zapiski gospodarskie.

— Z.emianina wyszedł z druku nr. 51 i zawiera: O sa- 
' mogrzanćj paszy. — O totfie. (Dokończenie.) — O potrzebie 
! podręcznika, zawierającego opisy krajowych roślin pastewnych.

— Orkisz (fritioum Spelta). Korzyść z nawożenia łąk oborni- 
; kiem. — O przygot iwaniu paszy dla koni. — Wiadomości ról-

nioze: Rzt żueha. — Karmienie koni koniną. — Pochodzenie 
, i grzybka ziemniaczanego. — Wpływ przywiązywania lub wol­

nego puszczania cieląt — Wiadomości handlowe. — Jarmarki.
— Ogłoszenia.

— Gazety sądowej warszawskiej wyszedł z druku nr. 
50 i zawiera: Od Bedagcyi. — Rozbiór pytań z prawa cywil­
nego. — Kronika cywilna. Spór o służebność ścieku wody. — 
Sądownictwo gminne. Z gminy Wilanów. — Notatki naukowa 
i literackie — Kronika zagraniczna. Sprawa Me ¡roszą i Frie- 
da, obwinionych o podpalenie. — Wiadomości bieżące krajowe. 
Sprzedaż rucłomośoi po śp. Wiktorynie Bakałowiozowćj. Prze­
wodniczący przysięgłym Leonard. Banda rozbójników. — Od­
powiedź Kedakeyi. — Sprostowanie. — Przewodnik sądowy. 
Wykaz aktów intercyz, wywieszonych w trybunale handlowym 
w Warszawie. — Doniesienia. — OJciuek. Samobójstwo i jego 
przyczyny przez dra A. Rothe. (Ciąg dalszy.)

— Tygodnika rolniczego wyszedł z druku nr. 50 r. III 
i zawiera: OJ Redakcji. — VVielki przemjsł — drobna wła­
sność. — O użyciu siewników. Rzecz czytana na konferenoyi 
róluiczći przez Władysława Zednika. (Ciąg dalszy.) — Wysta­
wa rólnieza w Warszawie. - Literatura rólnioza. — Przegląd 
korespondencyi. — Manna. — Rozmaitości. — Sprawozdanie 
handlowe. -- Odpowiedź Redakcyi. — Sprostowanie. — Dom 
handle.vy Stanisława Ostrowskiego i Sp. — Ogłoszenia. — W 
odoinju: - O jedwabnikach. (Ciąg dalszy.)
t _—; Gazety’ Sądowej Warszawskiej wyszedł z druku 

No. 51 i zawiera: ltózbior pytań z prawa cywilnego. — Juri- 
spiudencya Senatu. Krymi.,ama. — Kroniaa cywilna. Znaczenie 
zastrz, żenią hipotecznego. — Kronika kryminalna. Sprawa 

( przeciwko S etanowi M., o kradzież obwinionemu. — Sądowni­
ctwo gminne. Z gminy Wilanów. — Notatki naukowe i lite­
rackie. — Korespondenoya Gazety Sądowćj. Z Londynu. — 
Wiadomości bieżące krajowe. Wieloraęztwo. Przesądy. Podżegacz. 
Wyrok w sprawie F AsUchowa. — Wiadomości bieżące zagrani­
czne. Szczególny przestępca. — Odpowiedzi Redakcyi.—Prze­
wodnik sądowy. Wykaz aktów intercyz wywieszonyok w Try­
bunale handlowym w Warszawie. — Doniesienia. — Odcinek. 
Samobójstwo i jego przyczyny przez dr. A. Rothe (ciąg dal.),
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PRZYBYLI DO POZNANIA

dnia 19 grudnia, j ,
BAZAR. Wojozyński z Królestwa Polskiego, Różański z Pad- 

niewa, _ Grudzielski z Soleozny, Łąoki z Konina, Chła­
powski z Turwi,. Ryohiowski z Drobnina, Żółtowski z 
Ujazdu, Jankowski z Barda, Klemozyński z Mikstata, Mo- 
siczeóski z Rzeozyoy.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Taczano­
wski z Taczanowa, panie Kurnatowska z oórką z Owińsk 
i Dziembowska z Wronek, dr. Wilkoński z Rombina, Bre­
za z Świątkowa, Kalkstein z Prus Zacho i., Dziembowski z 
Roszkowa, pani Dąmbska i Gólcz Gustaw z Królestwa 
Polskiego, Gólcz i Szymański z Czewujewa, Skarżyński z 
żoną z Spławia, Trzebiński i Łebiński z Bendzitowa, Ku- 
cner z Pijanowio, Skarżyński z Miedzianowa, dr. Booning z 
Miłosławia, Haza Radlić z Lewic, Królikowski z Żydowa.

HOTEL DE PARIS. Ks. prób. Łabędzki z Tulec, Liohtwald 
z Bednar, Koozorowski z Wrześni,! Skrzydlewski z ^Bu- 
dzina, Patrokoński z Królestwa Polskiego, Conrad z Kró­
lewca,. Childer z Frankfurtu n./M. Proske z Drezna, Sala- 
moński z Magdeburga, Heoht z Pfortzheim, Sautern z Bamber- 
gu, Eugen z Kassel.

Poc. osob. 1-3 kl. pop.g. 2 m. 12IPoo. osob. 1-3kl.ranog. lOim.39 
Poo. osob. 1-4kl. pop. g. 5 m. 58|Poo. osob. 1-4kl. po p. g. 3m. 69 
Poo. osob. 1-4 kl.wiec.g.10 m. 52,Poo. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 7 m. 54 

Kolój Poznaósko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poo.imięs. o godz. 7 m. 29 p. poł. 
Poc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł. 
Poo. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*) 
Poo. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz. 

*) ” "

Poo. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poo. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. osob. o godz. 4m. 10 p. poł. 
Poc. mięs, o godz. 8 m. — wiecz. 

Ten tylko pooiąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas. 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56 
Poo. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 11 
Poo. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 55 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec.g. 9 m. 27

W kierunku z Wrocławia do Stargardu,
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 
Poo. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poo. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poo. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poo. osob. 1-3 kl.pop.g. 4 m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 5

Poo. mięs. 2-4 kl. rano g. 5 m. 45 
Poo. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 12 
Poo. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 55 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 31

Ostatnie telegramy 8
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 19 grudnia. Wieczorne posiedze­
nie parlamentu. Tymczasowe prawo bankowe 
przyjęto w trzeciem czytaniu i obradowano da­
lej nad etatem alzacko-lotaryńskim. Przy po­
zy cyi nad elementarnemi szkołami krytykuje 
ks. Radziwiłł pruski inspektoryat szkolny i żąda 
dla anektowanych prowincyi samodzielnej wła­
dzy szkolnej, niezależnej od politycznych wpły­
wów i tylko dobro szkoły mającej na oku. 
Duncker życzy sobie władzy, szkolnej z facho­
wych ułożonej ludzi, ale pod fachowymi męża­
mi nie rozumie bynajmniej duchownych. Mó­
wca sądzi, że rządu również zamiarem jest u- 
tworzenie osobnego urzędu dla spraw szkol­
nych. Parlament przystąpił następnie do gło­
sowania i przyjął 156 głosami przeciw 88 pozycyą 
na szkoły jak i subwencyą na teatr. Przy pozycyi 
nad wydziałem krajowym wniósł Windthorst, 
aby zawezwać kanclerza do przedłożenia proje­
ktu, któryby był podstawą do utworzenia alza-
cko-lotaryńskiej reprezentacyi kraju.

Lasker sprzeciwia się projektowi, dopóki
posłowie Alzacyi i Lotaryngii nie wezmą udziału 
w obradach komisyi nad własnym etatem. Cen­
trum zdaniem mówcy robi z zabranych prowin­
cyi siedlisko agitacyi a wniosek Windthorsta 
zmierza ku temu samemu. Wniosek Windthor­
sta odrzucono skutkiem tego i przyjęto cały 
etat w drugiem czytaniu a następnie przystą­
piono do drugiego czytania alzacko lotaryng- 
skiej pożyczki. Następne posiedzenie jutro.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 listopada 1871 r.

Kolój Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poo. osob. 1-4 kl. rano g. lOin. 25|Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. 3

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Paderborn, 19 grudnia. Biskup Martin 
powołany został na dzień 5 stycznia do Ber­
lina przed trybunał dła spraw kościelnych.

kofiou roku nader jest powściągliwą a miejscowe potrzeby ni­
gdzie nie są dość wielkie, aby w wyższym stopniu ożywić targi. 
Pomimo to jednak ogólne usposobienie nie tylko w niozóm 
nie noierpiało, ale nawet, mianowioie w zachodnioh krajach, dość 
znacznie większój nabrało stałości.

W Anglii choć wysokie, bo 6 procent wynoszące dy­
skonto angielskiego banku, transakoyom zbożowym nie bardzo 
sprzyjało a przytem i dowozy tak krajowe jak morskie dość 
były obfite, ceny jednak przeszłotygodniowe stale się utrzyma­
ły. Do tćj stałości usposobienia nie mało się przyczynia i ta 
okoliczność, że większych zapasów dotąd jeszoze nigdzie nie na­
gromadzono, a te, co istnieją, z każdym dniem mniejsze. I tak w 
Londynie dnia 1 listopada było na składaoh 188,620 kwarterów 
pszenioy, a 1 grudnia już tylko 162,000 kw., 1 grudnia 1873 r. 
zaś ilość ta wynosiła 312,200 kw.l

Na francuzkioh targach znacznie ze strony młynarzy o- 
żywiony popyt, przy wielkićj sprzedających powściągliwości —r 
dość widoczną spowodował zwyżkę. I

Belgia i Holandya przy spokojnym ruchu ceny utrzy­
mały bez zmiany.

W prowinoyaoh nadreńskioh po krótkićm osłabieniu 
targów znów dosyć stale tak dla żyta jak pszenicy zapanowało 
usposobienie.

W południowych Niemczeoh przy większym dowozie 
ceny żadnćj nie doznały zmiany.

W Austryi i na Węgrzech pomimo bardzo spokojnego 
ruohu Dotowanie przeszłotygodniowe stale się utrzymało.

W północnyoh i środkowych Niemczech przy do­
syć obfitych dowozach handel zbożowy mało okazuje ruchu — 
i obecnie tylko potrzeby konsucuoyi miejscowój o cenach sta­
nowią.

Na ostatniej giełdzie naszśj notowano 1000 kilo pszenicy 
na ten miesiąc 63 tal., na kwiecień-maj 61} tal., tyleż żyta na 
ten miesiąc 52 tal., na grudzioń-styczeń 501 tal., na kwiecień- 
maj 49} tal

Na targu naszym przy dobrym dowozie i dość slabćm u- 
sposobieuiu notowano:

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

(W.) Poznań, 19 grudnia. Sprawozdanie tygodniowe 
z obrotu ziemiopłodów. Powietrze ubiegłego tygodnia było 
bardzo zmienne: deszcz, lekki mróz i śnieg zmieniały się ko­
lejno. Oziminy mają teraz dostateczną ilość śniegu i dla tego 
zabezpieczone są przed nagłym cięższym mrozem. — Na za­
miejscowych targach zbożowych była tendeneya w tym tygodniu 
przeważnie stała; z Anglii i Franoyfiszczególnie donoszono o 
nioco wyższych oenaoh. Jak zwykle przed świętami był dowóz 
na targi tutejsze większy, produoenci »zozególuie więcój dowo­
zili. Ponieważ jednak odbyt był mniejszy, przeto osłabła chęć 
do kupna a ceny musiały uledz zniżoe; piękniejsze gatunki 
pszenicy i żyta nabywali konsumenci. Kolejami wywieziono od 
12 do 18 grudnia: 218 węopli pszenicy, 284 w. żyta, 17 w. ję­
drnienia, 26 w. owsa, 7 w. tatarki i 32 w. nasion olejnyoh. Ce­
ny plaoono następujące: za pszenicę 60-70 tal. per 2100 fun­
tów; żyto 51-56 tal. per 2000 funt.; jęozmień 50-55 tal. per 
1750 funt.; owies 36-39 tal. per 1250 funt.; groch na paszę 
60-65 tal., do gotowania 70-75 tal. per 2250 funt ; wykę 60-65 
tal. per 2250 funt.; tatarkę 50-54 tal. per 1750 funt.; rzepik 
zimowy 79-81, rzep zimowy 81-83, rzepik latowy <0-70, 
nasienie olejne 85-89 tal. wszystko per 2000 funt., koni­
czynę czerwoną 13-18, białą 14-20 tal. per 100 fuut. Mą­
ka niżśj i słabo; pszenna nr. 0. i 1. 5}-}, rżana nr. 0. i 1 
3}-4 tal. per 100 funt, bez akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. W handlu dawniejszy panował za­
stój , ponieważ żadna nie objawiała się ochota do interesów. 
W ogóle wszakże byia tendenoya stała, ponieważ mało tylko 
było sprzedających. Obrót był nader mały i ograniozał się na 
późniejsze termina. Ceny byty w końcu o } tal. wyższe. Pła­
cono na grudzień i grndzień-styczeń 50-} tal., na wiosnę i kwie­
oień-maj 149-150 marek per 2000 funtów.

Okowita. Na początku tygodnia była tendeneya słaba 
a spizidających było wielu na wszystkie termina; późniój je­
dnak zapanowała tendenoya stała a oeny nieco podskoczyły. 
Produkoyt jest obecnie bardzo wielką, w skutek czego znaczne 
w tym tygodniu nadchodziły dowozy, które zakupowaly fabryki 
sprytu. Usposobienie targu było w końcu stałe. Płacono na 
grudzień 17$-}, styczeń 17}-}, luty 17-$--18}, kwieeień-m&j 18}- 
|, czerwieo 18$--19}, lipiee i9}-$ per 10,000 proc. Trallesa.

Wrocław, 17 grudnia. Od wozoraj ziemia znów zi­
mową przybrała postać, przy tak łsgodnóin powietrzu jednak 
śnieg zapewne długo nie poleży, — termometr bowiem parę 
siopni wskazuje ciepła i tylko nocną porą od 1 do 2 stopni niżój 
zera spada.

Handel zbożowy pod wpływem nadchodzą» ych świąt, jak 
zwykle, bardzo mało okazuje życia; spekulacya bowiem przy

za 100 kilo. (200 ft.) białą 
» » żółtą

i '.Ity 
niebieski

Talary.
Pszenicę* 1 * **'

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wykę 
Łubin

ti
Rzep 
Rzepik
Koniczynę za 5Ó kilog. (100 funt.) czerwoną 13 

» » » białą 18
Okowita siabiój; za 100 litr. (100 kwart polsk.) 100°|o 

dzień-!Trał, w miejscu 17} tal., na ten miesiąo i na gru 
18$ tal., na kwiecień-maj 18} tal.

Banknoty austr. 91-$- tal. za 150 flor. 
Banknoty rosyj.-polskie 94$- tal. za 100 rubli 

Wrocławski bank komisowy.

■styczeń

Giełd* pwssBKHNkcs, 19 grudnia.
Fer.naii, 19 grndnia, (Sprawozdani« giołdowe.)

Stan powietrza: mróz.
Żyto: stale. Caaa wypowiedz. Wypowiedziano — otr.; 

grudzień 50} i., grudzioń-styczeń 50} ż., styczeń-luty 160} pł. 
i żąd., luty-marzeo 150 żąd., marzeo-kwieoień 150 żąd., na wiosna 
150 pł. i żąd., kwieoioń-maj 150 pł. i żąd., maj-czerwieo 1S2 
marek żąd.

Okowita: d. trz. się. Cena wypowiedz. —, wypowiedziano 
— litrów, grudzień 17} plac, i i, stjezeń 17} pł. i ż. (63,50) 
luty 18$- pł. (54,25), marzeo 18} pł. (55), kwiecień 18$ plac. 
(55,75), kwieoień-maj 18} pł. i ż. (56), maj 18} plao. i żąd. 
(56,50), czerwieo 19$- ż. (57,25), lipiec 19$- (58,25) marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 17$ żąd.
Giełda bydgoska, 18 grudnia.

Pszenica: 58-64 tal.
Żyto nowe 50-54.
Jęozmień: nowy 64-57 talarów.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 76—78 tal., wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efekty wnćj.
Okowita: 17} tal. per 100 litrów k 100 °/o.

Giełda berlińska, 18 grudnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 55-70 tal wedle gatun­

ku iąd.; na grudzień 61 talar., kwieoień-maj 189-}-189, maj- 
czcrwieo 190}-191-190} marek plac.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 52-57 talar, wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 52}-53 talar, z kolei i franco dworca, m.we 
rosyjskie — talar., nowe krajowe 54}-56 tal. franco z dworca

płacono; aa grudzień 83}-} talar., styczeń-luty 152}, na wio­
snę 149}, maj-ozsrwleo 148 marek pł.

Jęosmioń per 1000 kilo w miejssu 51—64 talarów
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejssu 54-64 tal. wedle gat. żąd., 
galicyjski i węgierski 66-69, nowy rosyjski 58-60, pomorski 1 
meklemburgski 60-62}, wschodnio i zaohodnio-pruski 67-61 tal. 
s dworoa pł.; u» grudzień 61 tal., grndzień-styczeń — talarów, 
kwieoień-maj 173-}, maj-czerwieo 170} marek plao.

Gro oh per 1000 kilo de gotowania 66—78 tal., na pa­
szę 61—64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 17} tal. bez 

beczki płacono, na giudzień 18$, kwiecień-maj 57, maj-czerwieo 
67.5 marek pl.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu — tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 8} tal.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 18 tal. 

10 sbr. plao.; na grudzień 18 talar. 21-17-19 sbr., styczeń-luty 
55. 8-6-8, kwiecień-maj 57. 9 6-8 maj-ozerwiec 57. 2-9-1 marek 
płacono.

Giełd* OTMteZ&OTgka, 18 grudnia.
Koniczyna czerwona: spok.; poślsdnia 12-13, średnia 

13}-14}, piękna 15-}, wysoko piękna 16-} tal.
Koniczyna biała: nominalnie; pośled. 14-16, średnia 

17-19, piękna 20-21, wysoko piękna 22-23 tal.
Żyto: per 1000 kilo spokojnie; na grudzień 52 płac.,

grudzień-styczeń 50} tal., styczeń-luty----- , kwiecień-maj 148
. mar. żąd. i p.

Pszenica: per 1000 kil. 63 talar, żąd., kwieeień-maj 185 
marek płac.

Jęczmień: per 1000 kilo 58 tal. żąd.
Owiec: per 1000 kilo na grudzień 56} p. i ż., grudzień- 

styoień 56 tal., kwieoień-maj 169.5 marek pł., maj-ezerw. ——
Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy par 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. plao.
Olśj rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejsou 17} 

tal. żąd.; na grudzień 17} tal., grudzień-styczeń 52.5, kwiecień- 
maj 55.5 marek żąd.

Okowita per 100 litrów bez handlu; w miejsou 18 talar, 
żądano 17} talarów płacono; na grudzień i grudzień-styczeń
18$ tal. płacono, styczeń-luty----- tal. żad., kwieoień-maj 56.
marek plao.

Morsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 18 grudnia.) 

SZCZECIN!, 18 grudnia 1874.
Stan powietrza: śnieg 

Psze.nioa: stale
na grudzień 62} 
na kwiecień-maj 190

Zyto: stalój 
na grudzień 51 
na kwiecień-maj 148 50 
na maj-czerwieo 147 60

Olij rzep.: spok. 
na grudzień 17}

BEKŁIN1, 18 grudnia 1874.
Stan powietrza: śnieg

na kwieoień-maj 54}
Okowita: spok. 

w miejsou 18} 
na grudzień 18} 
na kwieoień-maj 58 
na maj-ozerwieo 59 10

Oléj skalny: 
na grudzień 3}

Pszen. trz. się 
na grudzień 
na kwiecień-maj

Żyto stale 
w miejsou . 
na grudzień 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwieo 
Olćj rzep. spok. 
w miejsou . . 
na grudz eń 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerwiec
Oków, stale 
w miejscu 
ua grudzień 
na kwiecień-maj

kuru k«rs
p«C7&%tk. keńcawy

61 61
188 189

54}
53} S3}
149 149
148 148

18$ _
18$ 18$

57 — 57: -
— — 57 50

¡8 10
18 19 18 19
57 70,57 80
59 ,59 20

kurs
pączątk.

Owies: spok.
na grudzień 61}
Olćj skalny:
w miejsou 8}
Gal. kol. Kar. Lud. 110
Pruski# oblig. p —
Nowe pozn. list. z. —
Pozu. rent, listy —
Kolój żel. państ. 185}
Lombardy . . 77}
Aust. losy z 1860 —
Włoska renta . 67}
Amerykany 98}
Austr. ako. kred. 139}
Pożyozka tureoka 43}
7'j, "|0 Rumuny —
Pol. listy likwid. —
Rosyj. banknoty —
Austr renta sreb —-
U8p. spok.

61

110}
90}
93}
97}

186
77}

109}
67}
98}

140}
43}
33
68}
94}
68}

Dnia 18 mb. zakończył życie ś. p,

JÓZEF ORWĘSKI.
Eksportacya zwłok z Gniezna do Winnejgóry nastąpi w po­

niedziałek dnia 21 mb. o godzinie 3 po południu, pogrzeb zaś od­
będzie się dnia następnego, o czem krewnych i przyjaciół zawiada­
mia w smutku pogrążona ’ (6690)

rodzina.

Obwieszczenie.
Rozkład klasycznego podatku przez kró­

lewską regencyą potwierdzony wyłożony bę­
dzie od (6664)
dnia 23 grndnia r. b. do 
włącznie 6 stycznia 1875

z rana od godziny 11. do 1. w biurze na- 
szóm Nr. 16. na ratuszu do przejrzenia. 

Poznań, dnia 17 grudnia 1874.Magistrat.
Obwieszczenie.

Przedpłata na kuracyą chorych służebnych 
i uczniów w tutejszym lazarecie miejskim 
przyjmuje się nadal w kasie serwisowej na 
ratuszu z rana od godziny 9—11 a z południa 
od godziny 3—5. (6663)

Przedpłata na rok 1875 wynosi

3 marki państwowe
za każdą osobę abonowaną.

Abonujący mają prawo na wełną kuracyą 
i pielęgnowanie zapisanego służebnego i ta 
kiego, któryby w ciągu roku miejsce jego za 
jął, oraz zapisanego ucznia, choćby takowi w 
przeciągu roku zachorowali powtórnie.

Poznań, dnia 14 grudnia 1874.

Magistrat.

Obwieszczenie.
Tajna radzczyni komisyjna pani Wallner 

z Berlina oddała do dyspozycyi naszej su­
mę 30 tal. z dochodu z przedstawienia te­
atralnego, danego dnia 8 mb. na rzecz tu­
tejszych ubogich, co z należnem podziękowa­
niem do publicznej podajemy wiadomości.

ilBagi strat.
(6646)

Kapelusze filcowe, cylindry i składane francuzkie. WSljllOWSze Czapki zimowe. Krawaty i cllUStkł jedwabne francuzkie. Koszule białe i kolorowe paryzkie 
się znakomitym krojem. Koszule białe nowego systemu — otwarte, i wszelkie rzeczy negliżowe. Gotowe szynele i amerykanki. Szlafroki i ubiory negliżowe. Dery 
Kalosze gumowe rosyjskie i t. d. "fflTi ""BCZSw -fi *fi (66S4)

polecają po cenach umiarkowanych wfcjBbb- dCMfii BW fi fi ,K JŁSS!>Jfcfik ■. Wilhelmowska ulica Nr. 13 (obok król, banku.)

odznaczające 
do podróży.

Ogłoszenie.(665”9
Konkurs do majątku kupca Teofila

Breslnsklego w Czempiniu przez 
ostateczne podzielenie masy ukończonym został. 

Kościan, dnia 15 grudnia 1874.

Król, sąd pow., Wydział I.
Król, sąd powiatowy.

wydz. II,
Dobrowolna sprzedaż.

Poznań dnia 30 listopada 1874. 
Do sukcessorów wdowy Renaty Heth z do­

mu Müller należące obadwa grunta domowe 
Poznań stare miasto Nr. 228 [Wrocławska u- 
lica Nr. 1] i Poznań, stare miasto Nr. 193 
[Kozia ulica Nr. 28] z których pierwszy na 
7935 tal. 27 sgr. 8 fen. a drugi na 4551 tal. 
11 sgr. 6 fen. oszacowane zostały, mają w 
drodze dobrowolnej subhastacyi w terminie 
dnia 14 stycznia 1875 r, po południu o go­
dzinie 3 przed Panem radzcą Sądu powiato­
wego Strauch w miejscu posiedzeń sądowych 
być sprzedane. Chęć kupna mających zapo- 
zywa się, z tem nadmienieniem, że warunki 
sprzedaży w naszem biurze III D. w godzi­
nach służbowych przejrzane być mogą. (6513)

W wtorek dnia 22 mb. rano od 9 a po połu­
dniu od 3 godziny sprzedawać będę za zapłatą 
w gotówce przy Wilhelmów, placu 
Nr. 17 resztę rzeczy z marmuru i alabastru
i alfenidy, regulatory, francuzkie zegarki sto­
łowe, albumy grające, lampy stołowe, dywany,
dywany wązkie, szalkę grającą 6 sztuczek.

9
(6695

kona. auk.

fi IW M. WV» 1COXIU
od 9 godz.uy sprzedawać będę za goto­
wą zapłatę przy Sapinżyńskm placu Nr. 6 
rozmaite meble jako to: kanapę pluszową, 
szafy, komody, stoły, krzesła, kanapy, zwier-, 
ciadla, futro niedźwiedzie, garni.ury futrzane, ¡ 
dywany jako też w. partyą rzeczy zezlutejako to 
zegarki dla panów i dam, długie 1 krótkie lań-; 
cuszki, brosze, kolczyki, pierścienie itd. (6C96)

Katz, kom. aukcyjny.
Reszty mego składu towa­

rów ze złota i srebra 
sprzedajęprzy Wronieckićj ulicy 11. po 
zniżonych cenach a polecam szczególnie

serwisy, świeczniki, 
ciikierniezki, kubki, 
noże, widelce i t. <1., 
branzoletki, brosze i 
kolczyki, medaliony, 
pierścienie, krzyżyki, 
guziki i różne inne rzeczy 
Ludwik Rychlewski.

„Proces Arnim’au
Nakład L. Rauh’a, Berlin, S. W. Wil- 

helmowska ulica 144 a. (6630)
Wyrok mający być ogłoszony w
sobotę dnia 19 gru­
dnia r. b. po połu­
dniu o A godzinie
przesiany zostanie wszystkim
abonentom moich kompletnych 
stenograficznychspra- 
wozdań (cena 1 talar)
franco i bezpłatnie na-
tychmiast po ogłoszeniu. Tak 
samo przesłanym zostanie takowy wszy­
stkim abonentom wyszłych u mnie
mów obrońców wedle
sprawozdań stenograficznych, (cena franco

sgr.| franco 1 bezpłatnie 
natychwalaat. [H 15519]

Flądry oj Flądry to 
się zowią Fladry!

które się dziś u Karolu Szulca pojawiły 
przy Wodnej ulicy Nr. 25. (6694)

‘/a „ koszul damskich 3 tal.
sztuki dobrego kreas 3 tal.

*/, ., dobrego szyrtyngu 2l/j tal.
*/s tuzina ręczników 1 tal. 
dobry kaftanik 15 sgr. 
elegancki spódnik 1 tal. 
haftowana lniana koszula 27*/j sgr. 
obrus 15 sgr. [6650J
pokrycie na stół 1 tal. 
partya materyi na suknie od 2 sgr. począw. 
nie zmieniające się w praniu powłoki i

3 sgr.
> dobry kabat pluszowy za 1 tal. 20 sgr. 

“ wielki wybór kamlotów, rypsów i ka-
źmirków

jedwabne cachenez k 20 sgr. 
wełniane „ a 8 sgr. 
dywany od 1 tal. począwszy i materye

na dywany od 31/, sgr. począwszy.
Wozyotkle artykuły są 

rzetelne 1 prawdziwe, za co 
•ię gwarantuje.

Salomon Beck.
Na gwiazdkę

poleca
swój dobrze zaopatrzony skład w gusto­

wnych, trwałych i ozdobnych oprawach

Książek
do nabożeństwa
Cicha łza od 1 tal. 20 sgr. 

do 10 tal.
Dllllin (mały) od 1 tal do 

8 tal.
Dunin (wielki) od 25 sgr. do 

3 tal.
Ołtarzyk nowy od 20 sgr. 

do 3 tal.
jako też wszystkie inne po cenach nader 

iiiiiiarkonanydi.

Józef Jołowicz
w Rynku 74. (64il)

pińskiego.
Tom I Myśl ogólna Fizyologii Wszechświa­

ta Tom II i III. Szkoła Polska Gospodar 
ta społecznego. Tom XV. Rozprawy treści 

i społecznej. Tom V. Rozmaitości z portretem 
.autora. Całe dzieło zawiera 1879 stron. 
Cena sklepowa 3 tal. 10 sgr. jest niesłychanie

Księgarnia J, K..łZiipańskiee'oJ m^° t0 na urótki c?as znj^m
• ' ■ - ‘ • -- - B ’ 2 tal. Nie potrzeba zapewne dodawać ze

dzieło to jest pomnikowej wartości, a bez 
nauki gospodarstwa społecznego (ekonomii po­
litycznej) żaden naród nie utrzyma swój sa­
modzielności, a tem mniej naród w upadku 
jćj nie odzyska, jeżeli tą nauką nie chce 
się zajmować. Książka ta powinna się znaj­
dować w ręku wszystkich światłych rodaków. 
Zamówienia pod adr. (9671)
J. Chociszewski, Poznań.

mając jeszcze nader małą liczbę

Pamiętników Paska
przez Lewickiego ilustrowanych, skła­
dających się z 18 tablic in folio, po­
stanowiła cenę ich pierwotną, 20 tal. 
wynoszącą, aż do 1 stycznia 1875 r. 
zniżyć na U® tal. (6498)

zbiór doświadczonych sposobów w
przyrządzaniu potraw i ciast

przez

Bib. Bracqueville.
Wydanie II. znacznie powiększone

Cena 15 sgr.
Na prowincyą rozsyłam za nadesłaniem 15 

igr. w markach franco. (6125)

1O książek

gospodarczych
za 1} tal. zamiast 6 tal. 1) Przyjaciel 
Pszczół przez X. Misiewicza 241 str. 20 
agr. 2) Niaukl Wiejskie przez Estko- 
wskiego 25 sgr. 3) Trzy nauki gospo­
darcze przez Dyakowskiego. 4 i 5) Dwa 
roczniki Plazta, pisma rólniczo-przemysło- 
wego, zawierające razem 692 str. 6) Ogro­
dnictwo dla użytku wieśniaków Polskich 
z 30 drzeworytami. 7) Rocznik Szkółki Nie- 
dzielnćj. 8) Zacni Ludzie ich pożycie, 
rozmowy, listy i nauki. Ułożył Jul. Starkel. 
470 str. Dzieło polecone przez Radę Szkolną 
Galicyjską. 24 sgr. 9) Kucharka Pol­
aka, zawierająca parę set przepisów kuchar­
skich dla młodych mężatek, kucharek i go­
spodyń. 10) fitedm Wieczorów. Opo­
wiadania z życia społecznego przez Józefa 
Supińskiego. Są to praktyczne książki, uło­
żone przez pierwszorzędnych pisarzy. Stóso- 
wne mianowicie dla kółek rólniczych. Tylko 
wcześnie zapisującym mogę dostarczyć. Ce­
na l’/2 tal. zamiast 6 tal. (6670)
J. Chociszewski, Poznań.

Ślusarska ulica Nr. 6.

Pisma 
Józefa Su

Tanie książki 1 Muzyka- 
lla ¡ CalązkaClernioHB 2)Dzie­
dziczka Gzarnolle. Powieści Wilkoń- 
skiej. 3j llzleduszyekl, Powieść z da­
wnych czasów. 4) Jadnlgu. Obrazy Hi­
storyczne. Paryż 1845. 5) llwagl nad Pa­
nem Tadeuszem A. Mickiewicza. 6) Trzy 
Wieszczby Lucyana Siemieńskiego. Paryż 
1841. 7 i 8) Pismo Zbiorowe Młodzieży Fol- 
skiej. 9) Berok Zapieczętowany. 10) Gu- 
nlewlez, Tęsknoty ułańskie. 11) Ma­
dejski, W iosna o zaraniu. 12) Zapomnia­
ne skrzypki moje. Cena sklepowa tych przed­
miotów wynosi blizko 6 tal., zniżona 1 tal. 
10 sgr. (6672)
\_,J. Chociszewski Poznań

Ślusarska ul. 6.

Balzain na odziębliznę
najlepszy środek do szybkiego usunięcia gu­
zów z odzięblizny i zapobieżenia pryszczeniu 
się skóry fi. po 5 sgr w aptece dr. Mon­
kiewicza. (5779¿

Cierpienia pęcherza!
Wyborny przeciw temu środek po 1 tal u 

E. Karlg, Berlin, Hausvoigteiplatz.
f4434)

ra czapki, bieliznę i obuwie poleca

J. Urbankiewicz, «»so
Wilhelmowski plac Nr. 4 I. piętro.

Dnia 8 stycznia 1875 początek I klasy
króL pr, 151 loteryi państw.

Do nićj sprzedaje i rozsyła losy u- 
dalolowe t [H. 15353] (6544)

'/( ’/» ’/« ‘Z. ’Zl, ’/3,
marek 50, 29, 141/,, 7l/a, 4, 2, 1,
za zaliczką lub przesłaniem należytości 
Handel pap. państw. Max Meyer,

Berlin, Leipzigerstr. Nr. 37.
1 i najst. interes loteryj. pruski założony 1855.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18
poszukuje t
Starych kalendarzy 
Przeglądu Poznańskiego tomu

XX. czyli roku 1865.
Dzieła Jana hr. z Ostroroga

pod tytułem: Wojna wołoska 
cesarza tureckiego Osmana 
przeciwko koronie polskićj 
podniesiona. Poznań, 1622. 

wszystkiego co wyszło drukiem O CU- 
Stare programy gimnazyów: 

Poznańskiego i Leszczyń­
skiego, Bydgoskiego i w Pi­
le i w innych miastach wielko­
polskich.



Zootrop czyli koło źycią, |
naj piękniejsza zabawa dla doosłych i dzieci, 
z 12 obrazkami. Jestto sztuczny aparat, w 
którym obrazki przedstawiają się jak natural­
ne, koń np. skacze, wiatrak się obraca, pary 
tańczą itd. Cena l1/, tal. z pudlem 2 tal. 
Stosowną ta zabawa i dla towarzystw prze­
mysłowych, gdyż można przy tem dać naukę 
z fizyki o złudzeniach optycznych. (6457)

«I. Chociszewski,
Poznań Ślusarska ul. 6.

Dziś

sarnią pieczeń
pasztety z zwierzyny
poleca restauraeya (6687)

W. Gruszczyńskiego.
Chemika dr. Hauck’a ozonizo-

W»ny tran wątrobiany z dorszu w
12. P° ‘/i sgr., doświadczony wielokrotnie u 
iuj>otników, w cierpieniach skrofulicznych 
itd. jest w Poznaniu jedynie do nabycia u 
aptekarza nadwornego dr. Mankiewicza.

Dla dam chcących się nauczyć kom 
pletnie przykrawania garderoby dam 
skićj w przeciągu dwóch tygodni, u- 
rządziłam kurs, który się rozpocznie 
dnia 1 stycznia. (6675)E. Weyl

Wrocławska ul. 19.

Poliklinika
J’a chorujących na nerwy i umysł.) 

Drezno, Sidonien-Strasse 3.
Epileptyczni

(mający wielką chorobę) 
znajdą uzdrowienie. (6162)

Sposób leczenia nowy i właściwy. 
Dr. Knorr,

pozasłużbowy lekarz sztabowy.

Uprasza się

Karóla Gepner,
zięcia p. Stasińskiego z Ko 
narzewa (pod Poznaniem) o 
łaskawe podanie swego obe­
cnego zamieszkania za po­
średnictwem Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego 
dla podania mu różnych wia­
domości. (6622)
•oooooooooooo5
o Szafy do pieniędzy c
O ogniotrwałe i bezpieczne od zło- C 
0 dziei, o drzwiach jedno i dwu- 0 
A skrzydłowych w największym a

Ov wyborze po jak najtańszych - 
cenach poleca Skład główny

^Maurycego Tuch, Poznań^
0(6649) Szeroka ul. Nr. 18b.
•OOOOOOOOOOOO®

Akwizgrańskie t. z.

Printy
wyznanym wybornym gatunku nadeszły 
znowu i polecają takowe [6566]

J. P. Beely & Co.|
Ludwika Gehlen’a

regenerator włosów
przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Cena 1 tal. 15 sgr. (5256)

Ludwik Gehlcn,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! 1 Mtanchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (9445)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.
Zielonogórskie^

orzechy włoskie
10 kóp wraz i opakowaniem i porto- 
ryum 1 tal. 5 sgr. rozsyła za franko- 
wanćm przesłaniem należności (6322)

Ludwik Stern,
Zielonagóra (Grünberg in Schl.)
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 291.
Niedziela dnia 20 grudnia 1874.

Futro [piżmowce] 
nabycia.

dobrym stanie do 
[6574]

M. Felerowicz
Jezuicka ul. 4.

ZATWARDZr.NIF 
Bigrvo. 
iodblji
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(6691) Jako stosowny po-
dkdarek na gwiazdkę

fotografie
z pomnika na cześć pole­

głych pod Somo-Sierra 
poleca pracownia fotografii 

K. Szymonowicza. 
Plac Wilhelmowski.

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANÀ

Zalecane w słabościach gardła, chry 
pce, zapaleniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. —

Czokolada
Cle Française

zaleca się przez
absolutną czystość, pię­
kny wyrób i rzetelne 

ceny detaliczne«
Fabryki w Paryżu — Londynie — i 
Strassburgu w Alzacyi. (6214) 

Skład w Poznaniu u p. Ry­
szarda Fischer, Fryderyk, 
ul. 31, naprzeciw zegaru poczt

Paryskie

Heliominiatary

intrijKiajj *2w ZDROWIE

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi­
cza; we Lwowie w aptekachpp. P. Miko 
łasch i Ruchera; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i W. R 
dyka; w Brodach w aptece p. M. Kulak 
i u p. Franzos.(19)
Likier Pe-

pslnowy,
¡skuteczniejszy śródnajskuteczniejszy środek 

przeciwko niestrawności, 
brakowi apetytu i zazię

bieniu żołądka
poleca woryginalnych butel­
kach po 20 sgr.

J. Sobecki,
Stary Rynek Nr. 8.

Czekoladę
fabryk

Ph. Suchard w Neuchâtel.
Fr. Stollwerk w Kolonii.
J. G. Hauswald w Magdeburgu 

poleca

po cenie

nader umiarkowanej.
Zamówienia przyjmuje zakład foto 

graficzny E. Wechsel w Hotelu 
du Nord i księgarnia E. Calliera 
Wilhelmowska ulica 18. [5561]

-j wszelkie clerpie-
jl nia nerwowe
1 każdój chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Mankleni- 
ewt, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. tiwllego j Spiewsa. (41)

il

Polecamy jak najlepszy

rum z Jamaiki
Arae de Goa 
Arae de Batawia 
Koniak
w dobrym i mocnym gatunku en
gros et en détail jak najtaniej, [6524]

Braxia, Andersch
[6524]

Precz z odciskami
i odzięblizną!

Przez zaszczytnie uznaną berlińską 
lekarkę nóg Elżbietę Kesster 
wynaleziona, nie trująca maść 
na odciski, niszcząca na­
wet najstarsze odciski bez 
bólu, jest w pudełkach po 2 i 1 
markę, E. Kessler środek na od- 
ziębliznę po 2 marki, maść 
na liszaje i guzy po 4 i 2 mar­
ki do nabycia w handlu kolonial­
nym Jakóba FlanterJ w Po­
znaniu na Cliwaliszewie 95.

 (6347)

Wina
szampańskie, węgierskie, reń­
skie, hiszpańskie, burgudskie. 
Bordeaux białe i czerwone, 
koniaki, likwory francuzkie i 
holenderskie poleca (6612)

Grand Ilóteł de 
France.

Ostrygi
angielskie whist

poleca (6613)

Grand Hotel de France.

(6642)

S. Alexander,
(H. Kirsten.)

na

Jako podarki na gwiazdkę
. dla dzieci
g poleca zeszyty z okładkami ilustro- 
5 wanemi a mianowicie: Władysław 
5 Jagiełło pod Grunewldem, Obrona 0

Częstochowy, Kurpie, Kościuszko" 
w mianuje Głowackiego oficerem, por- 5 ł trety: X. Arcybiskupa hr. Ledó- >j 
►, chowskiego i Dr. Marcinkowskiego, £ 
■£ Tńzin 15 sgr. 1Ó0 sztuk 4 tal. 2 
g Zakład litograficzny *4
¡4 Teodora Szulca.

Poznań, Wrocławska ul. 15. 
Wszelkie druki litograficzne.

B
Bajońskie szynki 
brunświcką kiszkę serwelatową 
szarlotenburgską kiszkę ser­

welatową
kiszkę wątrobianą 
kiszkę wątrobianą z truflami 
kiszkę wątrobianą z sardelami 
pom. półgęski z kościami lub 

bez kości.

Wszelkie a(6689)

zamówienia
torty, Banmkuchy

przyjmuje i wykonuje
punktualnie

Brancuzkie orzechy włoskie 
reńskie orzechy włoskie 
sycylijskie orzechy lambertowe 
ameryk. orzechy Para 
orzechy kokosowe 
migdały pękające 
hiszpańskie winogrona 
tyrolskie jabłka 
muszkat, daktyle 
rodzenki na gałązkach 
sułtanki
rodzenki Eleme 
francuzkie śliwki katarzynki 
odebrał i poleca jak najtanićj
Edward Feckert jun.

Narożnik Berlińskiśj i Młyńskićj ul

Cukiernia 
S. Niewitecki et Cic.

Szeroka ulica Nr. 15.

PRODUUS HYGlttUQUU 
Du Docteur DELABARRE

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Kaidy flakonik Syropu Delabarre, tak 

zwanego STROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeśełi nieopatrzony 
podpisem Dr* DELABARRE , jest 
fałszerstwem i oaśładowictwem.

Papka, hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perkl, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie.

Miztury osuszająca i chlorofe- 
niczna, do osuszania ąbów spróchniałych 
przed zaplombowaniem.

PARTŹ-Skład główny przy ulicy Mont­
martre, A.—Dostać moina : w WARSZAWIE , 
w składach materjałów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiusa; w WILNIE w składach PP. 
Gruźewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marciiczyk; w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolasch* 
ł Dr* Mankewicza.

(6669)

Młodzie fu ulowe
znanej dobroci poleca (6682)

A. Diicliowski.
Orzechy włoskie, sycylijskie, a- 

merykańskie, kokosowe, kasztany, 
rodzenki na gałązkach, migdały w 
skorupkach, figi, pomarańcze, cy 
tryny jako też rozmaitości do stro 
jenia drzewek poleca (6683)

A. Bncliowski.
Na nadchodzące Święta polecam

Handel mój ko­
rzeni, herbaty, win, ara­
ków i cygar szanownym 
odbiorcom do łaskawe­
go uwzględnienia. (6681)

A. Duchowski.
Łyżwy

Na nadchodzącą gwiazdkę
poleca królewieckie marcepany własnej fabryki z po­
piersiem fes. arcybiskupa lir. Łedócliowsfeiego, 
Mickiewicza i Moniuszki (eess)

cukiernia K. Starka,
Na nadchodzącą gwiazdkę przyjmuje ob- 

stalunki na torty, ciasta deserowe, strucle z 
makiem i t. d.

Cukiernia li, Starka
Wrocławska ul. Nr. 14.

99 (V14IV66
@ Towarzystwo wzajemnych zabezpieczeń inwentarza
W żywego w Berlinie.

Donosimy uprzejmie, że panom Q
Rakowski & Szymanowski“®9m

w Poznaniu Fryderykowska ulica Nr. 22 naszą generalną W 
agenturę na obwód regencyi poznańskićj oddaliśmy. W

Wnioski o zabezpieczenia wszelkiego inwentarza żywego jako A 
tśż zgłoszenia o agentury w obwodzie regencyjnym poznańskim przyj-

(6693)mują wyżej wymienieni nasi zastępcy.

„Union“
Towarzystwo wzajemnych zabezpiecz, inwentazza żyw.

Dyrektor Oskar Rełck

:

•s
Technician
Mittweida.

(Królestwo Saskie.)

(6648)

Wyższa szkoła fachowa |
dla inżynierów machin, werk- ■ 
mistrzów i t. d. Plany nauk ■ 
bezpłatnie przez dyrekcyą. B

Przyjęcie 15 kwietnia. 
Nauka przygotowawcza bezpłatni

wielka choroba,
| kurcze piersiowe i żołądkowe,
'« usuwają, się pod — gwarancyą — trwale.
$ Z zamiejscowymi listownie.

C. F. Kirclincr,
Berlin N., Boyen-Strasse 45. 

dawniej Pod Lipami 66.

(5373)

• > 'i" . w es Uu® §'S a •—» -Sog:2 3 0.5

od 5 sgr. począwszy
holenderskie

dla dam 
łyżwy turniej, 
łyżwy stalowe 
łyżwy patent.

bez użycia 
jako tćż
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rzemieni używające się 
(6655)

Halifax
poleca

$• J. Auerbach,
handel żelaza.

Łyżwy
poleca w wielkim wyborze

e. Preise,
Przy 

¡proszę <

Wrocławska ulica 2. 
zamówieniach zamiejscowych 
dołączenie miary. (6680)

Handel fortepianów
Ludwika Falka
poleca po cenach fabrycznych swój bogaty skład

fortepianów i piani
Bechsteina, Steinweyła, Ernesta Irmlera, Rónischa itd.
i harmonia także. (6692)

Zezwala się na spłaty ratami a używane instrumenta przyjmują się w
zapłacie.

Z powodu znpełnego przebudowania mego maga­
zynu sprzedaję od dnia dzisiejszego wszystkie zapasy

mebli, zwierciadeł i towarów 
wyściełanych

jak nie mniej

fortepiany i pianina
najlepszego wyrobu po znacznie zniżonych cenach. (6665)

S. J. Mendelsohn.
Warszawski magazyn obuwia

męzkiego i damskiego
w Vv yTóorowe toxTVjaary as y

przy IWilhelinowskiej ulicy Iłfr. 18
naprzeciw hotelu francuzkiego.

E. ANDRZEJEWSKI.

Kawa figowa,

(5112)

którój zalety podnosi „Wiener Mediciiiische Presse“ w Ni 
45 z dnia 8 listopada 1874, z fabryki (6666)

Andre Hofer’a
w Salzburgu (Austrya) i Freylassing (Bawarya) jest t 
prawdziwym niesfałszowanym towarze do nabycia w 
wszystkich prawie handlach towarów kolonialnych Poznania

go>©cxx»o©ooo

8 Wyprzedaż!
O odłożonych materyi jedwabnych czarnych, (gwaran­

towanych) kolorowych, aksamitów prawdziwych, 
etc. po znacznie zniżonych cenach fabrycznych w 
handlu

S. Kamieńskiego,
[^Maison Lyonnaise]

w Poznaniu Hotel du Word.

(6515)
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Wielka Wystawa Gwiazdkowa
üdwarda Tovara

"w Hotelu Myliusa pod Nr. 15 na pierwszém piętrze. 
Wspaniała Wystawa biżuteryi i artykułów fantazyj­

nych paryskich (6458)
t. j. bonbonierek, waz do kwiatów, czarek do kart wizytowych, flako­
ników, przyborów do pisania, neceserek dla dam i panów, termo­
metrów, pudełeczek do klejnotów z porcelany, bronzu, szyldpatu sło­
niowej kości itd. itd. w 400 rozmaitych mustrach.

Wachlarzy z słoniowój kości, szyldpatu, jedwabiu, atłasu, jaworu, 
kości, tafftu, kwiatów i gazy w 200 mustrach.

Strojów dla dam z korali, onyksu, oksydu, pereł, camé, achatu, 
filigranu, perłowój macicy, kryształu górskiego itd. itd. w 400 roz­
maitych mustrach.

IDaléj wielki wybór łańcuszków do zegarków dla dam i panów, 
guzików do mankietek, medalionów dyademów itd.

Artykuły z Japonii w bogatym wyborze.
Edward Tovar, z Paryża obecnie w Hotelu Myliusa.

| Na wyprzedaż gwiazdkową!
X zniżyłem w cenie znaczną część Ą
| doborowych towarów |
M i spczędaję takowe już niżef ceny za- 

kupnej, oraz i suknie gotowe podług najnowszych krojów M
X od ośm tal. począwszy. F. BOGUSŁAWSKI,®
W (5120) 5 przy Nowej ulicy 5 w Bazarze. w

WARKOCZE,
SZYMOYY, 

LOKI, (4641)

TUPETY,
■ PERUKI,

roboty wiernie naturę na­
śladującej, tanie ceny, poleca

J. Buchholz,
fryzyer teatralny.

83 Wodaia ulica Nr.

Konic do huśtania
torebki szkólne, potrzeby do kon- 
nój jazdy i do podróży poleca jak naj­
taniej (6673)

J. Latz, siodlarz, Rynek 10.

Pomorski akcyjny bank hipotecz.
daje niewypowiedziane pożyczki z. amortyzacyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u (6116)

Józefa Radziej ewskiego.

PRAWDZIWY LIKIER

BENEDICTINE
LIKIER

MONACHORUNl BENEDICTINORUM
Opactwa w Fécamp.

Sławny ten likier tak dalece 
uznany został przez publiczność, 
że obecnie zastawiają go na naj­
wykwintniejszych stołach, tak w 
restauracyach jak i w domach 
prywatnych, w najwspanialszych 
pałacach i salonach książęcych- 
Powodzenie jego wywołało liczne 
naśladownictwa, a przedewszy- 
stkiem za granicami Francyi.

Osoby, które przywięzują do tego 
wagę, aby używać tylko prawdz. 
likieru czystego, wytwornego i hy- 
gienicznego w wysokim stopniu, 
raczą zwracać uwagę na fałszerstwo^ 
obrzydliwego smaku i szkodliwe 
dla zdrowia, zamieszczamy tu 
obok wzór naszych butelek, a po­
wyżej wzór pieczęci i etykiet, w 
które opatrzony jest prawdzi­
wy likier Benedictine, z 
podpisem dyrektora głównego A. | 
Legrand aine. (47)

Le iessager Orient

Organe politique, paraissant à Vienne les mardis et les vendredis 
(à dater du 1er mai 1874).

Prix d’abonnement frais de poste compris.
Pour F Autriche-Hongrie, la Galicie, le Grand-Duché de Posen 

et toute l’Allemagne:
un an: 15 fl. (2844)
six mois: 8 fl. 
trois mois: 4 fl.

On peut s’abonner à tous les bureaux de poste, ou en envoyant, 
un mandat sur la poste au bureau du journal: Josephstadt, Jo- 
sefigasse Nr. 1, aü I étage (Wiedeń) Wien, au nom de Mr. B 
Wołowski, directeur.

îooûmooœs^cœcoKooooooœûôoawoocoooôo«
LyońsŁie inaterye jedwabne czarne
|gwarantowanej, kolorowe, inaterye 

w paseczki, aksamity prawdziwe
w pięknych trwałych gatunkach, po znacznie zniżonych 
cenach fabrycznych poleca

S. Kamieński (Maison Lyonnaise)
w Poznaniu Hôtel du Nord.

Nasienie koniczyny
tymotkę, sporek jako tćż gor­
czycę kupuje i płaci najwyższe ceny 

handel nasion
SI. Aoertoacla’^

19 Szeroka ulica 1 9. (6660)

Nasi«
do pieczenia

jako też nasze za najlepsze uznane

młodzie Amlówe
polecamy. (6651)

Krug &Fabricius

Skład główny w Fécamp (Francya.)
W Poznaniu ilostać można w cukiernlwcSi pjs, Ci- 

clionirza i Starka.

Wystawa gwiazdkowa
w składzie towarów galanteryjnych 

i materyałów piśmiennych 
Motel Francuzki

I w tym roku urządziłam wystawę gwiazdkową, stosowną 
na podarki dla każdego wieku zaopatrzoną w przedmioty eleganckie 
przytem użyteczne; ceny jak najumiarkowańsze, polecam takową 
łaskawej Publiczności do uwzględnienia. (6246)

W. Mstszewska
z L a k i ń s k i c li.

Swój bogaty skład
MM instrumentów grających Biga

każdego rodzaju (6644)
poleca16. RutecM Fryderykowska ulica 1.

Skunksy nowe
są do sprzedania za zniżoną cenę w handlu (6620)

Au & Bieliński.
Berlin, 18 grudnia.

iilamîeckïa papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Freta. poż. p»ńs. ® l8»11 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dito

List. zast. potu, (nowe) 
lito dito sziąskie

dito lit- A. 
dito nowa

Zaohodnio-pruskir
dito
dito
dito
dito
dito

IIscrya 
nowe 
ditto

(jsty rent, poznańskie’ 
dito pruskie 
dito sziąskie____

4
4
3ł
3ł

3ł
4
44
4
3ł
4
4
3|
4
4i
5 
4 
4ł 
4 
4 
4

105$ p.
994 p. 
90ł p. 
1284 p.

87 p. 
95% P- 
toG p. 
93« p.
- p.
— i
-, P- 8b£ p. 
954 p. 
lo0| p. 
105 ż. 
944 p.
10°| p. 
97s ż. 
97Î p. 
97£ p.

Akcye bankowe.

•march, bank
stowarz. bank.

dito kasowe 
bank lombard, 

bank dyskon.

83 p.
84 p. 
2964 p. 
- P- 
88 p.

L Damskie peruki, j

Ludwik Sormier.
Poznań, Stary Rynek

IS t a r V Rynek

Nr. tfi.

»s
«
59 (5871)

Przeciw katarowi, kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu, obstrukcyi, dalej przeciw cho­
robom dzieci ute ma lepszego środka nad

Szląski wyskok miodowy z kopru włoskiego
Emila Szczyrby w Wrocławiu, który w całych butelkach po 18 sgr., w pół butelkach 
po 10 sgr., w ćwierć butelkach po 5 sgr. jest jedynie prawdziwy do nabycia u

A. Óucfiiowskiego,
Podgórna ulica 14.

W miejscowościach, gdzie nie ma jeszcze reprezentacyi, poruczają się s łady rze- 
telnemi poleceniami popartym firmotr. (6652)

Wielka

wystawa gwiazdkowa

Prima
astrachański perłowy
kawior

prawdziwą węgierska
paprykę

polecają (6525)

Bracia Anrfersdh
Bukiety

oki*tąg;łe jak i w formie nazi ikoszy- 
czkl, antgiułkJ, krzyże, korony, 
z napisami i bez napisów z kunsztownie 
ususzonych śwleiyels kwiatów’ bardzo ele­
gancko robione, nadeszły i ofiaruje takowe 
po jak najniższej cenie (6661)

handel nasion i kwiatów
H. Auerbacha,

Szeroka ulica Nr. 19.

Cebulki Kwiatowe
Siiaeynty, tulipany, krwknsy etc.
poleca jak najtaniej celem uprzątnienia się z 
niemi handel nasion i kwiatów (6 62)
II. Auerbacha, Szeroka ul. 19.

Tegoroczne orzecli}' wło­
skie, kopa od 2 sgr. począwszy, otzechy 
lambertowe, stoczki, świeczki na drzewka 
woskowe, stearynowe i parafinowe, pomnrań 
cze, cytryny, w. kasztany, figi, rodzenki na 
gałązkach, prynele , owoc suszony, obierany 
i nieobierany, suszone grzybki, lignicki nie­
bieski i biały mak mielony i niemielony poleca 
A. Wuttke, Wodna ul. 8|9. 
Tak samo miele się u mnie na młynku 

najlepszej konstrukcji mak nie u mnie kupiony.
(6664)__________

publiczności 
(6659)

Poleca się Szanownej 
świeży transport

U

win Bordeaux
Bliższa wiadomość w księgarni pana 

’ J. 6L, Kupańskiego i pani łl ii- 
| skrój Bazar, Nowaul.

A.Sicho wieża
Berlińska ulica 13. przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 

boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

SŁnrs papierów na giełdach berllnskló) 1 poznańskiej.
Wrocł. prow. we^-sl. 4 67 p.

dito wekslowy 4 774 p.
entr. bank budowl. 5 57 p.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn. 4 103 p.

Siem. bank Union. 4 804 P-
Stewarzysz. dyskont. 4 182 p.
Gotajski bank kredyt. 4 1144 p
Kwileckiego Sp. bank 5 57 i.
Meinigski bank kredyt. 4 97ł p.
Austryaok.zakład.kred. 5 14O-39J-4O4 p,
Austr.-niemiecki bank 4 874 P-
Wsohodnio-niem. bank. 5 774 p.

dito dito produk. 5 11 ż.
Poznańs. bank prowino. 4 1094 p.
Pruski bank 44 1534 p.
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 6 80 p.
Sziąskie stowarz. bank. |4 I110 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew 4 |97ł p.
Stowarzysz, immol. 4 89| p.
Dortmund Union (stare) 5 ,344 p.
Huty Hoerder 5 76 ż.
dito Laura 5 ;i344 p.
dito Lanchhammer 5 48 p.
dito Marienhiltte 6 65 p.
dito Massener 4 ¡39, p.
dito Redenhiitte 5 ;26J p.

Bftrln. Pas sagę. 6 I19Î p.

Ak®ye zakładowe 1 obltaecye kolej
żelaznych.

Bergsko-marehijska 4 364-54-6 p.
Berlińsko-zgorzelieka 4 75 p.

dito szozcoińskft 4 ’45 p.

5B zesko-gra)
Jalioyjska Kim Lud.

Halls.-żóraw.-guba sk. 
Kolój Rudolfa 
łiarchijsko-poznańska 
(łórnoszląs. kol. lit.A.C.

aiis iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
A.ustr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsobodniopruska kol. 

południowa
Sol. po praw. brz. Odry 
Kumuńska kolśj 
Rosyjska koiój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
TłarszaWsko-wiedeńsk. 
BerlińskO-póin. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. x pr. p. •. 
Marehijsko-pozn. z pr. p.|5

ö
4
4

?
5 
5 
4
4
5 
5 
5
4i
4

33$ p.

25$ pl. 
66| p. 
28$ p. 
165J p. 
155j p. 
186J p. 
89Í-901 i 
77| p.

38$ p. 
117$ p. 
33 P- 
103| p. 
10G p. 
— P- 
90Î p.
22 ä p. 
47Ü p. 
59ł ż.

Zagrsnicsae papiery.

Austr. renta ereb. 
dito papier, 
dito losy z 1854, 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pola, listy zast. III em. 
dito uowe 
dito likwidaeyjn.

Ameryk, pożycz. 1881
Ameryk, pożyoz. 1882

681 P- 
631 p. 
109j ż. 
116S P- 
109 p. 
96 p. 
163J p, 
160 p,

87 p. 
82ł p. 
79Î p. 
68Î p. 
1O3£ ż. 
97J p.

Od 1 stycznia 1875 może przyjąć 
nastancyą i stół dwóch studentów 
Szeroka ul. Nr. 6. (6679)

A«OiIsi«Saisashi.
Pokój frontowy partero­

wy z meblami do wynajęcia od Igo 
stycznia Piekary 20. Bliższa wia­
domość w miejscu. (6685)

Dwa porządnie

meblowane pokoje
na lszćm piętrze są tanio i zaraz do 
wynajęcia u

A. Cichowicza
_ Berlińska ul. 13. (6674)
Zaraz lub od 1 stycznia jest mie­

szkanie. do wynajęcia za 80 tal. Uli­
ca Wilhelmowska Nr. 17. (6610)

Trzyletni

stadnik,
czystćj krwi holenderskićj, dobrze zbu­
dowany i zdatny do rozpłodu, jest na 
sprzedaż w Kleszczewie p. llrzy- 
winiem. [6585],

it Młodzieniec,
chcący wyuczyć się zlotni

1

etwa,

Nauczycielka ^^:cap^
wiadomość K. L. poste restante Wojein.

(6687)
Od Nowego Roku poszukują miejsca 

za [6608]

bony trzy oclironiarki
z szkoły Froeblowskićj w Buku. Gdzie 
się o nie zgłosić, wskaże Ekspedycya 
Dziennika pod Nr. 6608. [6608]

Od 1 stycznia rp. zawakuje posada

nauczyciela ciem.
w Wybranowie. Uwzględnia się tylko 
żonatych. Zgłoszenia franco do patro­
li a Si. Połczyńskiego. ¡Sakrze- 
wo p- Mieściskiem. [6604]

Elew gospodarczy, 
przeszło pół roku praktykujący, dotąd: 
jeszcze w miejscu, poszukuje zaraz 
innćj posady, za małćm wynagrodze­
niem. Poste rest. I. K. Jaraczewo.

(6611)

Ogrodowy
wszechstronnie w swoim zawodzie wy­
kształcony, wolny od wojskowości, z 
małą familią poszukuje miejsca od 1 
stycznia 1875. Łaskawe oferty pro­
si nadesłać franco: J. U. R. poste 
restante Śrem.____  [6616]

Pisarz gospodarczy,
zaopatrzony w dobre świadectwa i re- 
komendacye, władający językiem nie­
mieckim, znajdzie miejsce od 1 sty­
cznia w Kosieczynie p. Gtrosś- 
Dantnicr. _____ (6534)

Miody człowiek władający językiem poL 
skim i niemieckim poszukuje 'miejsca jako

pisarz gospodarczy
zaraz lub od 1 stycznia. Bliższa wiadom.
pod lit. 1F. W. poste rest. Ss en».
______  (6533)

Poszukuje się do handlu-korzeni 
młodego człowieka, po polsku 
i po niemiecku mówiącego, od 1 sty­
cznia pod lit- S. S. ET. poste re­
stante. ____________ [6631]

AmeryK. pożyoz. nowa
Renta tranouzka

99| p.
99ł

Rumuńska pożyczka 8 104 p.

Moneta w złooie, srebrze Î papierach.

Napoleonsdory
imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank, 
francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

4JSh
h

h
 

!

5 13 p.
5 18 p.
1 V* p-
91& p.
94| pł.
8l| p.
«
7

—
- . A / 1

Psznan, 18 grudnia.

Listy rentowe i zastawna.

Posn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. oblig&oys 
Powiatowe obligacje 
Powiatowe obligacje 
Obligaoye miejskie 

dito dito
Sziąskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3i
4
4
5 
5
4i
4
5

4

974 ż. 
;99J i. 
974 i-
100 p. 
IOO4 ż. 
98 ż.
— ż.
— ż. 
954 p.
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

85 ż. 
177 p.

Wrooł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Meining.
łsehod.-ni

dito

4
5 
5 
5

Szlaskie stowarż. bank.j4 !

em. bank 
produk.

4.

90 p. 
— ż.
63 ż.

P-

P- 
78ł p. 
13 p. 
139 ż. 
108 p. 
110 p.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 
dito dito. 44

Dobrowol. poż. państ. 44 
Prem. poż. państ. 1855 34 
Obligi długu państwa. |34

KiO ż. 
1054 ż. 
1014 p. 
129 ż. 
91ł p.

Żelazne keieje

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p

Bergsko-marohij. ake. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z praw, pierw
Marchijako-pozn. akc. z, 
Oolno-szl.-maroh. ake. z. 
Glórno-azl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. akc. z.
Wseh. prug. poi. ake z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akcye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grajew. ake. z. 
Galie, kol. K. Lud.ak. z.

86 i.
— P-
102 ż. 

31 p.
~ P- 
29 ż. 
—_p. 
I60 i.
— p.
— ż.

— P- 
IOO4 ż.

P- 
108 ż.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Roléj Rudolfa akc. z. 5 — Ż.
Aust.franc, kol. pńst ais. 5 188 i
dito półn.-zachod. ak. z. 5 — p.
dito pol.-państ (Lomb )

akcye zak. 6 85 p.
Rumuńska kol. akc. z. 5 334 p.
Rosyj. kol. państ, ak. z. 5 — p.
Warszawsko-bj dal ak.z. 4 — P‘
Warszawsko-w ei. ak. z. í> 86 p.

Zagraniczna papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun, 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pola. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Roa. noty bank.

100 p.
— i. 
66 ż.

ż.
p. 

82 ź.
66 • p. 
69 ż, 
69| ż. 
89 ź.

- P
99& ż.

Akcye przemysłowa.

Oentr. bank bud. Berlin. 
Bsrliń. kantor drzewa. 
Huta Iloerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauchhammer 
dito Laura 
dito Marienbtitte 

Pozn. bro. (Feidsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhtttte

68 p. 
100 i.

95 p.
— Pł.
138 ź.
— P>
— ż 
— P- 

I—P.
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